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FILOZOFICZNE ROZWAŻANIA O ROZPACZY I NADZIEI
I. P roces rozpaczy

R ozpacz je s t p rocesem  psychicznym , w  k tó ry m  m ożna w yróżnić  trzy  
e tapy : poczucie zagrożenia , u tr a tę  ce lu  życia, w y g asan ie  m otyw ów  s a ­
m oobrony.

Ze w zg lędu  n a  cel lu b  sk u tek , do k tó reg o  p roces te n  p row adz i, m ożna 
nazw ać go ro zp ad em  życia em ocjonalnego . D zieje się o n  bow iem  w  
obręb ie  em ocji człow ieka, a  m a  źródło  w  rozb ic iu  zw iązku  m iędzy ży ­
ciem  in te le k tu a ln y m  i em o cjona lnym  człow ieka. Tego rozb ic ia  m usiało  
dokonać p rzeżycie , k tó reg o  człow iek n ie  m oże zrozum ieć i zd y stan so ­
w ać, k tó re  w ięc sta ło  się jed y n ą  tre śc ią , w p ły w a jącą  n a  em ocje. P rz e ­
życie to  je d n a k  m usi być doznan iem  ja k ie jś  życiow ej k a ta s tro fy , 
u tr a tą  podstaw ow ego  uzasad n ien ia  dz ia łań . W  w y n ik u  tego, w p ływ  n a  
em ocje po lega  n a  pow odow aniu  ich  w ygasan ia , gdyż treść , w p ły w a ją ­
ca n a  em ocje, je s t poczuciem  u tr a ty  czegoś n ajw arto śc iow szego . T a  
p u stk a  m usi ow ocow ać rozproszen iem , w p ro s t ro zp ad em  uczuć. K re ­
sem  tego ro zp ad u  je s t em ocjona lna , z ko lei duchow a, a  często także  
fizyczna śm ierć  człow ieka.

Z tych  w szystk ich  pow odów , an a liz a  s tru k tu ry  rozpaczy, z rozum ie­
nie tego  p rzeżycia  .i uczucia  s ta je  się n a w e t sw oistym  zadan iem . Może 
bow iem  n a w e t w  rozpaczy, w  ty m  dość jed n o lity m  p rocesie  w e w n ę trz ­
nej zag łady , są  jak ieś  słabe  p u n k ty , pozw a la jące  ingerow ać  w  te n  
proces dobrem , sca la jący m  ro zp ra sza jące  się em ocje. Może je s t n aw e t 
w rozpaczy  ja k ie ś  w y jśc ie  w  k ie ru n k u  nadzie i.

1. P oczucie zag rożen ia
R ozpacz m a sw oje  źródło  ju ż  w  dość często p rzeży w an y m  przez  lu ­

dzi poczuciu  zagrożen ia . To poczucie m oże n ie  doprow adzić  do d ru ­
giego e ta p u  rozpaczy, do u tra ty  celu  życia. M oże w ygasnąć. M oże n ie  
doprow adzić do rozpaczy. G dy n ie  zo stan ie  p rzezw yciężone, gdy po 
p ro s tu  n ie  u su n ie  się w y w ołu jących  je  czynników  zew n ę trzn y ch  lub  
w ew nętrznych , n a s tą p i n ieu b łag an ie  ro zp ad  życia em ocjonalnego , w y­
n iszczenie duchow e, a  n a w e t fizyczne.

Poczucie  zag rożen ia  p rz e ja w ia  się w  psych ice  w  k ilk u  k o le jnych  
postaciach : lęk , zaw stydzen ie , ból, sm u tek . C złow iek  b ro n i się p rzed  
tym i przeżyciam i. Lęk, p rz y b ie ra ją c y  najczęśc ie j po stać  zazdrości, m o ­
b ilizu je  do dz ia łan ia , do ra to w a n ia  tego, co trac im y . B ra k  e fek tów  w  
tym  d z ia łan iu  w y w o łu je  zaw stydzen ie , k tó re  w yznacza  po trzeb ę  uciecz­
ki. U cieczka n ie  po lepsza  sy tu ac ji, racze j w nosi do tk liw y  ból. O g arn ia  
nas bezradność, a z kolei sm u tek , zw y k ła  d ro g a  do u tr a ty  ce lu  życia.

W  podzia łach  uczuć, sto sow anych  w  psychologii, rozpacz p rzec iw ­
s taw ia  się nadzie i. To p raw d a , rozpacz  je s t p ro p o rc jo n a ln a  do w yga­



san ia  nadzie i. N ie je s t je d n a k  w y n ik iem  u tra ty  nadzie i. J e s t  w y n i­
k iem  u tr a ty  m iłości.

Z ko le i m iłość, w  podzia łach  uczuć, stosow anych  w  psychologii, p rz e ­
c iw staw ia  się n ienaw iśc i. O wszem , odw ro tnośc ią  m iłości je s t n ienaw iść, 
je d n a k  n ie  w  ty m  znaczen iu , że u tr a ta  m iłości w yw ołu je , w  człow ieku 
n ienaw iść . N ie. N a m iejsce  m iłości n ie  w chodzi n ienaw iść . N a je j 
m ie jsce  w chodzi rozpacz. U tra ta  nadzie i n ie  m a  m ocy w y w o łan ia  ro z ­
paczy. T ę rozpacz w y w ołu je  u traco n a  miłość.

S top ień  u tr a ty  nadz ie i je s t sto p n iem  n a ra s ta n ia  rozpaczy, a le  p o ­
w odem  n a ra s ta n ia  rozpaczy  i w y g asan ia  nadz ie i je s t u tr a ta  m iłości.

T rzeb a  też  w y jaśn ić , że n ie  je s t to  dosłow nie u tr a ta  m iłości. To je s t 
u t r a ta  tego , co kochaliśm y . M iłość jak o  pow iązan ie  z tym , co k o ch a ­
my, t rw a  n ad a l. N ie m oże w ięc po jaw ić  się w  nas n ienaw iść. N ie 
m a  ty lko  tego, co kocham y. J e s t  p u s tk a . M iłość tra c i sw e odniesienie, 
oparcie . W yw ołu je  lęk , zaw stydzenie , ból, sm u tek . Ze sm u tk u  n ie  m a 
p rze jśc ia  do n ienaw iści. N ienaw iść je s t dz iałan iem , ślepą  niszczącą w alką . 
Je s t znakiem , że n ie  było  m iłości. M iłość inie w ałczy, gdyż zaw sze je s t 
darem , m a jący m  źródło  w  w olności. N ie p rzy jęc ie  p rzez  kogoś, co fn ię­
cie d a ru  racze j w y w o łu je  lęk , za trw ożen ie , poczucie zagrożen ia  m iłości, 
z kolei zaw stydzen ie , ból, sm utek . Ze sm u tk u  d roga  p row adzi do ro zp a ­
czy, n ie  do n ienaw iśc i. Ci, k tó rzy  kocha ją , n ie  są zdolni do n ie n a ­
w iści. Ci, k tó rzy  k o ch a ją , i u tr a c il i  to, co kocha ją , m a ją  dw a w y jśc ia : 
rozpacz lu b  n ie  p o ddan ie  się rozpaczy.

Jeże li w  p rocesie  n a ra s ta n ia  rozpaczy  poczucie zag rożen ia  p rz e ­
k sz ta łca  się w  poczucie u tra ty  ce lu  życia, to  ra tu n k ie m  je s t zm iana  
celu  życia. Jeże li ce lem  życia było  to, co kochaliśm y , to  ra tu n k ie m  
je s t uk o ch an ie  czegoś innego. M iłość trw a , n ie  m a ty lko  tego, co 
kochaliśm y . N ależy w ypełn ić  tę  p u s tk ę  now ym  p rzed m io tem  m iłości. 
T eo re tyczn ie  je s t to  oczyw iste  i p ro ste . K tóż je d n a k  p o tra f i to  zrobić! 
K to  lu b  co zastąp i m atce  u traco n e  dziecko! G łęboka, p raw d z iw a  m i­
łość je s t p rzy sto so w an iem  nas całych, całego naszego życia duchow e­
go, do o d b ie ran ia  ukochanego  dob ra , k tó rego  te râ z  n ie  m a. A by móc 
pokochać coś innego  po s trac ie  tego, co kochaliśm y, trz e b a  by  p rz e ­
budow ać siebie, n a s taw ić  n a  now y cel. J e s t  to w  każdym  raz ie  d ługi 
i tru d n y  proces. Często n ie  je s t m ożliw y do p rzep ro w ad zen ia . I  w te ­
dy, gdy  ju ż  n ie  je s t m ożliw y, nasze życie je s t rozpaczą. S ta je  się ro z ­
paczą, gdy  z poczucia zagrożen ia , n ie  b ro n iąc  się lu b  n ie  m ogąc się 
b ron ić , p rze jdz iem y  poprzez  sm u tek  do dalszych  e tap ó w  n a ra s ta n ia  
rozpaczy.

O bok ta k  tru d n e j zm iany  celu  życia ra tu n k ie m  tak że  są sam e e ta ­
py  p rocesu  rozpaczy. G dy o d k ry jem y  poczucie zagrożenia, to  s ta ra im v  
się n ie  dopuścić do zagub ien ia  celu  życia. Może ty m  celem  niech  
s tan ie  się zgoda n a  odda len ie  się tego, co kocham y. N iech trw a  m iłość 
bez pe rsp ek ty w , bez nadziei, bez opairoia. S am a miłość. S am o tna  miłość. 
D ostrzec cel w  sam otności. K tóż je d n a k  p o tra f i to  p rze trw ać! Może p o tr a ­
fią  to  św ięci. M oże w iec każda  m iłość w ym aga hero izm u, s ta łe j agonii ce ­
lów , w łaśn ie  św iętości, rezy g n ac ji z siebie. Ś w iętość je d n a k  n ie  p o le ­
ga n a  sam otności, n a  b ra k u  celów . J e s t  w y n ik iem  s ta łe j obecności w  
nas Bogia. Możie wflęc rozpacz p o jaw ia  sie w ted y , gdy  tra c ą c  ludzi 
n ie  kocham y  Boga. G dy u tra c im y  to , co kocham y, n asza  m iłość m o­
że trw a ć  d a le j o p a r ta  n a  Bogu. N ic n ie  zastąp i u m arły ch  dzieci, a le 
je s t r a tu n e k  p rzed  rozpaczą.



1) L ę k
Poczucie zagrożen ia  p o ja w ia  się w  psychice n a jp ie rw  w  postac i 

lęku. K tóż z n as je d n a k  odczy tu je  w  zan iepoko jen iu , w  jak ich ś  n ie ­
jasnych obaw ach , ju ż  począ tek  groźnego p rocesu  rozpaczy! B ierze się 
w tedy jak ie ś  k ro p le  n a  serce, s to su je  się sen  i to  zan iepoko jen ie  p o ­
dobno m ija . R óżne nasze obaw y p rzy p isu je  się po n ad to  rozbudzonej 
w yobraźni, k tó re j rad z i się nam  n ie  tra k to w a ć  pow ażnie . I rzeczy ­
wiście, często m ija  zan iepoko jen ie , m ija ją  obaw y. Ich  ślad em  je s t 
niekiedy p o staw a  lęku . W ychow aw cy p rz y s tę p u ją  w ted y  do akcji: 
uczą odw agi. M iesza się bow iem  lęk  z tchó rzostw em . O w szem , należy  
w yciągać ludz i z po staw y  tch ó rzo stw a , k tó re  po lega  n a  ucieczce p rzed  
każdą tru d n o śc ią , p rzed  kon iecznością  jasnego  o k re ś len ia  sw ego zd a ­
nia, zam a n ifes to w an ia  w y b o ru  p ra w d y  n a w e t w  m ało  w ażnych  sy tu a ­
cjach. L udzie  tch ó rz liw i po p ro s tu  n ie  o k re ś la ją  i n ie  b ro n ią  p raw dy . 
Należy uczyć odw agi op o w iad an ia  się po s tro n ie  p raw d y . N ie w olno 
jednak n ie  odróżn ić  tch ó rzo stw a  od lęku .

Z an iepoko jen ie  i obaw y  n ie  zaw sze są  e lem en tam i lęku . S ą  często 
p rzejaw em  nerw ow ości. Są jed n ak  n iek ied y  ob a jaw am i lęku . Sam  je d ­
nak lęk , ten  g roźny  p rze jaw  początku  procesu  rozpaczy, u słu żn i egzy- 
stencjaliści, w ciąż k o k ie tu jący  człow ieka u zasad n ian iem  jeg o  p ra w a  
do p o staw  ła tw y ch , z ko le i u k aza li w  p e rsp ek ty w ach  złudzen ia . L ę ­
kamy się, lecz lęk  n ie  je s t n iczym  w yw ołany . J e s t  ty lk o  sy tu ac ją , w  
której odczy tu jem y  naszą  lu d zk ą  kondycję . E gzystenc ja lizm , w  k tó ry m  
uważa się człow ieka za u k ła d  przeżyć, u k a z u je  lęk  ja k o  coś k o rz y s t­
nego: w  p rzeżyciu  lęku  do w iad u jem y  się ty lko , że m usim y  um rzeć. 
To je s t nasz  los, k tó reg o  n ie  m ożna zm ienić. N ie n a leży  w ięc bać  się 
lęku i n ie  n a leży  bać  się śm ierci. O w szem , n ie  na leży  bać  się lęku  i 
śmierci. D oda jm y  jed n ak , że n ie  na leży  je d n a k  an i ich sraikać, an i le k ­
ceważyć.

Lęk n ie  je s t zan iepoko jen iem , obaw ą, tchórzostw em . N ie je s t jed n ak  
także d rogą do ro zpoznan ia  tego, k im  jes teśm y , co głoszą egzysten - 
cjaliści. N ie je s te śm y  bow iem  by to w an iem  d la  śm ierci. R aczej je s te śm y  
życiem i d la  życia.

N iełatw o odróżnić lęk  od zan iepoko jen ia  i obaiw, gdyż n ie ła tw o  
ustalić jego  b y tow ą s tru k tu rę . J e s t re la c ją . J a k o  re lac ja , w ym aga  ro z ­
poznania je j p o dm io tu  i k resu . P od m io tem  re lac ji, k tó r a  je s t lęk iem , 
jest człow iek , gdyż człow iek p rzeżyw a lęk . T a k  się sądzi. I  m oże le k ­
ceważenie lęk u  m a źród ło  w  te j b łęd n e j id en ty fik ac ji jego  podm iotu . 
Człowiek je s t racze j k re sem  re la c ji lęku . Je j p o dm io tem  je s t to  w y ­
darzenie, k tó re  lęk  w yw ołu je . Czy je d n a k  je s t to  fak ty czn e  w ydarzen ie , 
jakieś by ty , ludzie , u k ła d y  o taczających  n as re lac ji?  A m oże w łaśn ie  
nastrój, m oże sy tu a c ja  n erw ow a je s t au to rem  lęku?  J a k  to  rozpo ­
znać?

Ł atw iej w idać lęk  w  jego  p rze jaw ach . P rz e ja w a m i lęk u  są p rz y p u ­
szczenia, pod e jrzen ia , zazdrość. T e je d n a k  p rze jaw y  są n a  indeksie  c h a ­
rakterologicznym . P rzypuszczen ia  jeszcze to le ru jem y . P o d e jrzen ia  i po ­
dejrzliw ość ju ż  u w ażam y  za w adę, a  zazdrość n eg u jem y  całkow icie. 
I słusznie. C złow iek, k tó ry  w ciąż od b ie ra łb y  ludzi i sy tu ac je  w  a tm o ­
sferze p rzypuszczen ia , że coś dzie je  się na  jego  n iekorzyść, n igdy  nie 
w ychow ałby w  sobie ufności, w ierności, życzliw ości. G dyby  w szystk ich  
podejrzew ał o złe zam iary , sk aza łb y  się n a  izolację. A k ie ru ją c  się 
zazdrością, n ie  m ógłby przeżyć p rzy jaźn i, ty ch  w ięc pow iązań , k tó re  
są szczęściem . N ie b ro n ię  tak ich  przeżyć, ja k  pode jrzen ie , zazdrość,



przypuszczen ie , że g rozi n a m  izolacja, u tr a ta  p rzy jaźn i. N ie m ożna żyć 
w c iąż  m yśląc , że u tra c ę  to , czym  się cieszę. A le d e tek ty w o m  w  k siąż­
k ach  i film ach  k ry m in a ln y ch  w olno snuć przypuszczen ia  i w olno im  
podejrzew ać. W praw dzie  czynią to, gdy  ju ż  jak ieś  zło się sta ło . To 
je s t  ich  sposób poszuk iw an ia  w innych . K iedy  n a m  w olno  posłużyć się 
p rzypuszczen iem , podejrzen iem , że zaczął się w  nas proces rozpaczy? 
Czy dopiero  w tedy , gdy  n ie  m a odw ro tu?

W yraźn ie  rozpozna jem y  lęk  w  p rzeży w an iu  zazdrości. I  znow u za­
zdrość m oże m ieć źród ło  w  zagrożeniu  ty lk o  w yobrażonym , a lbo  w  po­
staw ie  p o d p o rządkow yw an ia  sobie kogoś bez resz ty . O bie w e rs je  z a ­
zdrości, a  racze j je j m otyw ów , są  d la  nas n iek o rzy stn e , d la  kogoś w ręcz 
n iesp raw ied liw e . Z azdrość, k tó ra  m a źród ło  w  w ym yślonych  lu b  w y ­
obrażonych  pow odach, niszczy nas i to, o co w alczym y: n iszczy zaufan ie , 
pokój, p rzy jaźń , w y w ołu je  n ieufność, a ta k u je  życzliw e pow iązan ia . Z a ­
zdrość, k tó ra  z ko le i m a  źród ło  w  postaw ie  całkow itego  p o d po rządko ­
w y w an ia  sobie ludzi, rzeczy, re la c ji, sp raw , dzieł, w yznacza n iew olę: 
odciędie kogoś od  dzieł, sp raw , relacja, nzeczy, ludzi, z k tó ry m i k toś 
po d p o rządkow yw any  by ł dotychczas zw iązany. To oddzielenie  go od 
tego, czym  żył, budzi n ieufność, a  p rzede  w szystk im  pozbaw ia w olno­
ści. Tego w łaśn ie , tego  pozbaw ien ia  w olności n ik t n ie  je s t w  stan ie  
p rze trw ać . M usi zrodzić się opór, po trzeb a  odejścia, k tó ra  p o tęgu je  
zazdrość i w zm aga w alkę.

Z azdrość  p rz e ja w ia  się g łów nie w  w alce  lu b  ty lk o  w  dzia łan iu , za ­
bezp ieczającym  to, co posiadam y. G dy je s t  to  w alk a , k tó ra  zabezpiecza 
w yłączne  pow iązan ie  ze m ną, gdy  je s t to  w ięc w a lk a  o w prow adzen ie  
kogoś lu b  czegoś w  niew olę, m usi się ją  p rzegrać . W yłączność je s t 
bow iem  tak że  d arem , k tó reg o  m otyw em  i źród łem  je s t w olność. I o ch ro ­
n a  w yłączności po lega n a  ochronie  w olności, a  n ie  n a  p rzym uszan iu  
do jedyności re la c ji. M arzen ie  o te j jedyności je s t m arzen iem  o szczę­
ściu. I  w a lk a  o w yłączność je s t w a lk ą  o szczęście. Z tego  w zględu  
ludzie  ją  pod e jm u ją . A p rag n ąc  szczęścia z og rom ną siłą, tak że  z ogro­
m n ą  siłą  an g ażu ją  się w  w a lk ę  o jedyność  re lac ji. B łędem  je d n a k  od 
p oczątku  je s t w ym yślone, w yobrażone p rzypuszczenie , że tę  jedyność  
lu b  w yłączność u tra c im y  i b łędem  je s t zabezp ieczan ie  tego  przez  pe łne  
p o d p o rządkow yw an ie  sobie kogoś lu b  czegoś.

Z azdrość w skazu je , że m e u m iem y  przeżyw ać sw ojej i czy je jś w olno­
ści. W olność n ie  po lega n a  tym , że w olno  n am  kogoś lu b  coś ca łkow i­
cie sobie podporządkow ać. W  ta k im  p o sług iw an iu  się w olnością  je s t 
u ta jo n e  p rzek o n an ie  o nasze j absoluitnośoi, o p e łne j w artośc i, o p r a ­
w ie  do posiadan ia  w szystk iego  n a  w łasność. Je s t to  p rzek o n an ie  osób, 
k tó re  n ie  uzgodn iły  sw ych  d z ia łań  z p ie rw szym  i siódm ym  p rzy k aza ­
niem . W olność n ie  polega tak że  n a  tym , że m ogę n ieu s tan n ie  doko­
n yw ać  w yborów  i w łączać w  sw ój św ia t, w iązać re la c ja m i ty lk o  z 
sobą , w szystko, co spo tkam . Je s t to  bow iem  dz ia łan ie  ta k  sam o oparte  
n a  u ta jo n y m  p rzek o n an iu  o sw ej abso lu tności, ko lid u jące  z p ierw szym  
i siódm ym  przykazan iem . W  zw iązku  z tym , w o lność  n ie  m oże też  
po legać n a  p rzek o n an iu  o  nasze j ca łkow ite j n iezależności od czegokol­
w iek. T ak ie  p rzek o n an ie  podobnie  je s t w  k o liz ji z w ym ien ionym i 
p rzy k azan iam i, a  p rzed e  w szystk im  je s t b łędem . Je s te śm y  w łaśn ie  za­
leżn i choćby od czy je jś w olności, od czy je jś decyzji obd aro w an ia  nas 
ja k ą ś  re la c ją , np. re la c ją  m iłości. D obrze p o jm ow ana  i p rzeżyw ana  
w olność polega n a  coraz pełn ie jszym  uzy sk iw an iu  m ądrośc i i dobra , 
n a  ro zu m ien iu  w ięc siebie, ludzi, k u ltu ry  i dzięki tem u  n a  tra fn y m



obdaro w y w an iu  ich dobrem , co ze s tro n y  ludzi w y w o łu je  re la c je  zau ­
fan ia , p rzy jaźn i, w ierności, m iłości, z ko le i sy tu ac ję  szczęścia.

Z azdrość w sk azu je  też  n a  n iecierp liw ość, k tó ra  polega n a  p rzy śp ie ­
szaniu p rocesów  zap rzy jaźn ien ia , re cep c ji dobra. W ta k im  przyśp iesze­
niu te j recep c ji w łaśn ie  często proces się zryw a, dobro  n ie  m oże n a ­
pływ ać. Miusii ono przecież do jrzew ać, s tać  się now ym  darem , gdyż raz  
już zostało  d ane  w  ja k im ś  akcie  decyzji. O bd aro w y w an ie  je s t p ro ce ­
sem ciągłym , lecz n a  sposób sum y  decyzji. N iecierp liw ość je s t d o m a­
ganiem  się c iągłości tego  procesu. J e s t znak iem , że n ie  rozum iem y, k im  
jest człow iek, ja k  działa, czym  i ja k  m oże nas obdarow ać.

G dy je d n a k  dośw iadczyw szy  ty ch  u szczęśliw ia jących  darów , nag le  
je trac im y , gdy  k to ś w strzy m a ł ich udzie lan ie , gdy  oddala  się od nas, 
w padam y w  popłoch, w  pan ikę . Z aczynam y coś rob ić , zaczynam y dz ia ­
łać, w alczyć, lecz w łaśn ie  w  popłochu , w  panice . Sposoby ra to w an ia  
zryw ających  się re la c ji  są  p rzypadkow e, p o g łęb ia jące  k ryzys, od d a le ­
nie i u tra tę .

M oże w łaśn ie  te n  p rzeżyw any  przez n as w ew n ę trzn y  popłoch, ta  
sw oista w  n as p an ik a , są w łaśc iw ym i zn ak am i lęku , k tó ry  p rzy b ie ra jąc  
postać zazdrości je s t ź ród łem  n ie tra fn y c h  sposobów  ra to w a n ia  tego, co 
tracim y. T akże  przecież zazdrość ro zpozna jem y  po dz ia łan iach , k tó re  
tym się c h a ra k te ry z u ją , że w łaśn ie  są  n ie tra fn e , że o d d a la ją  zam iast 
zbliżać, że  zn iechęca ją  zam iast budzić  zau fan ie , że ro zd z ie la ją  zam iast 
łączyć. Z azdrość  w ięc je s t złym  sposobem  ra to w a n ia  tego, co trac im y .

Z azdrość je s t w obec tego  ju ż  u jaw n ien iem  lęku . J e s t p rzyznan iem  
się do p rzeg ran e j i o rgan izow an iem  w rażen ia , że n ic się n ie  stało , 
że m am  jeszcze p raw o  do m an ife s to w an ia  do tychczasow ych pow iązań . 
Łudzę się, że trw a ją  w szystk ie  re la c je , b ezrad n ie  i bezm yśln ie  m an ife ­
stuję ich obronę. U jaw n iam , że je  ch ronię , i za razem  u jaw n iam , że 
już ich n ie  m a.

G dy p rzed m io tem  zazdrości je s t człow iek, k tó ry  odchodzi, najczęśc ie j 
u jaw niam y sw ą siłę, pozorną  przebiegłość, sw oje  w arto śc i. A tak u jem y  
to, co zag raża  re lac jo m , izo lu jem y  osobę k o ch an ą  w łaśn ie  a ta k u ją c  je j 
wolność, w  k tó re j p rzecież m a  początek  te n  w y tęsk n io n y  d a r  g inącej 
miłości. P o w in n iśm y  w ted y  ch ron ić  i w zm acn iać  w olność te j osoby, 
aby k o rzy s ta ją c  z w olności u m ia ła  i m oże zechcia ła  n ie  poddać się 
sile now ych  re lac ji . P o w in n iśm y  ch ron ić  i w zm acn iać  m arzen ie , k tó re  
w now ych re la c ja c h  w idzi szansę dob ra , m oże za m ało , za rzad k o  
udzielanego z naszej s trony . A  m oże pow inn iśm y  ty lk o  być ju ż  n ie 
działając, ju ż  ty lk o  rozum iejąc , że n ie  m ożna w ta rg n ą ć  w  obszar 
czyjejś w olności.

Gdy p rzed m io tem  zazdrości je s t człow iek, k tó ry  nas jeszcze n ie  k o ­
cha, z k tó ry m  w iąże n as za m ało  re lac ji, m oże to  w tedy , m oże ty lk o  
w tedy na leży  po d jąć  w alkę , u kazyw ać  sw ą siłę, sw oje  w arto śc i, szan ­
se p ow iązań  i gotow ość s łużen iu  dobrem , ro zu m ien iam i i m iłością. 
Może zazdrość je s t  p rzeżyciem  słusznym  w  te j sy tu ac ji, a  n ie  w tedy , 
gdy coś trac im y . Może n a tu rą  u tr a ty  je s t bezpow ro tność  dobra , o k tó ­
rym m arzym y. Może po p ro s tu  pow inn iśm y  um ieć n ie  zw iązać n igdy  
popłochu i p an ik i z zazdrością. M oże n ie  u m iem y  w łaśn ie  posłużyć się 
zazdrością.

Poczucie zag rożenia , poczucie w ięc, że tra c im y  to, co kocham y: coś, 
co odchodzi lu b  coś, czego jeszcze n ie  m am y, to  poczucie m a postać 
lęku. Św iadczy  o n im  dośw iadczany  przez  n a s  nasz  w ew n ę trzn y  p o ­
płoch, n iek ied y  sw oista  w  n as p an ika . I  m oże szkoda, że pozw alam y,



ab y  w szystk ie  te  p rzeżycia  p rz y b ra ły  postać  zazdrości. Z azdrość bo ­
w iem  najczęśc ie j w szystko  niszczy.

2) Z a w s t y d z e n i e
D ość d ługo trw a  w  n as p roces u św iadom ien ia  sobie, że po d staw o ­

w e, w iążące  n as z k im ś re lac je , zosta ły  zerw ane. D opóki n ie  dopuszcza­
m y  do w y raźn y ch  u św iadom ień  sobie te j sy tuac ji, t rw a  w a lk a  w  a t ­
m osferze lu b  m oże ty lk o  w  k o n w en c ji zazdrości. G dy zobaczym y, że  
niczego n ie  da się nap raw ić , p o d e jm u jem y  inny  zespół dz ia łań : k ry jąc  
zaw stydzen ie  u c iek am y  od tego, co było.

U cieczka je s t zaw sze u w a ln ian iem  się od zaw stydzenia . D opada nas 
n a jp ie rw  zaw stydzen ie , że w łaśn ie  n ie  je s te śm y  silni, że nasze w a r to ­
ści n ie  są  jed y n e  i a tra k c y jn e , że n ie  um ieliśm y  naw iązać  z kim ś 
re lac ji, u zyskać  d a ru  n a m  udzie lanego  d ob ra  w  sw oiste j jedyności, w  
n o b ilitu jące j n as w yłączności. Z aw stydza  n as n ie tra fn o ść  stosow anych  
sposobów  u trw a la n ia  re lac ji, p ró b a  p o d p o rządkow yw an ia  sobie czy­
je jś  w olności, w ysiłek  oddzia łan ia  n a  tę  w olność, nasze w szystk ie  n ie ­
u d an e  dzia łan ia , decydow ane w  pop łochu  i panice . Z aw stydza  n as sa m  
te n  popłoch  i p an ik a , przeżycie  podejrzeń , zazdrości, ty ch  uczuć, k tó re  
kogoś przecież a ta k u ją . Z aw stydza  n as te n  sw oisty  a tak , k tó rego  ce­
lem  była  ob rona naszego  szczęścia. W stydzim y się, że b ro n iliśm y  s ie ­
bie, że w y g ry w ała  w  n as p o trzeba  w ysun ięc ia  siebie n a  p ierw sze  m ie j­
sce, n a iw n a  po trzeb a  ch w alen ia  się sobą, w ą tp liw y  zabieg fa scynow a­
n ia  sw ym i za le tam i. T e dzia łan ia  n ie  dop row adziły  do celu , a  ty lko  
okazały  się pom inięciem  kogoś, jego  zale t, jego  pozycji i w arto śc i. 
W stydzim y  się, że by liśm y  zdoln i do w y co fan ia  się z po staw y  służen ia  
innym . W stydzim y się, że p rag n ę liśm y  szczęścia i w stydz im y  się, że 
n ie  je s te śm y  szczęśliw i, że w szyscy to  w iedzą, że p rzed e  w szystk im  
w ie o ty m  ktoś, kom u te n  a rg u m e n t zg łaszaliśm y tłum acząc  się z p rz e ­
życia zazdrości i s to sow an ia  w yznaczonych  n ią  działań . Z aw stydza  
n as w reszcie  n asza  sam otność, oddzielen ie  od tego, co kocham y, o ta ­
cza jąca  n as p u stk a , gdyż ta k  p rzeżyw am y  b ra k  re la c ji z tym , do cze­
go ta k  gw a łto w n ie  tęskn iliśm y . Z aw stydza  n as ta  tę sk n o ta , ta k  p rz e ­
cież bezsilna, n ie  p o d ję ta , odrzucona. Z aw stydza  n as też to  odrzucenie.

O drzucen ie , sam otność, osobność, w p ro st n iespodziew ana izolacja, n ie  
w p ro w ad za ją  spokoju , ciszy, n ie  d a ją  odpoczynku. W zm agają  popłoch 
i pan ikę . W raca  z w iększą  siłą  zan iepoko jen ie  i w ra c a ją  obaw y, że n ie  
zo stan iem y  w y różn ien i m iłością, że w ięc g rozi n a m  n ie u s ta n n a  p rz e ­
g ran a , w łaśn ie  p u stk a . W  te j pustce  n ik t p rzecież n ie  usłyszy  naszych  
w ołań  o pom oc, gdy  za a ta k u je  n as choroba, nieszczęście, czy w p ro st 
zn an y  n a m  ju ż  lęk. T en  lęk  ju ż  m iną ł, a  raczej p rz y ją ł postać p rze ­
rażen ia .

Z aw stydzen ie  je s t po lęk u  ko le jn y m  p rze jaw em  poczucia zagrożenia, 
lecz n ie  je s t czym ś d rug im , innym . Je s t n asilen iem  zan iepoko jen ia , 
obaw , pode jrzeń , lęku , zazdrości. J e s t g łębszym  przeżyciem  w szystk ie ­
go, co było, a tak iem  sk ie ro w an y m  n a  nas. D otychczas, w  e tap ie  lęku , 
pode jm ow aliśm y  dzia łan ia  k ie ro w an e  do kogoś, ab y  go zafascynow ać, 
za trzym ać, zw iązać ze sobą, odzyskać, zdobyć. T eraz, po p rzeg ran e j, 
d z ia łan ia  te  n as a ta k u ją . P rzeży w am y  w szystko  k ie ru ją c  to  do siebie. 
P rzec iw  n am  ob raca  się to , co rob iliśm y. W nika w  nas jako  w y rzu t, 
w w ie rca  się coraz g łęb iej, nasila , k ie ru je  do śro d k a  n as sam ych po­
tęg u jąc  izolację, osobność i sam otność. T y lko  bow iem  k ie ru n ek  na  ze­
w n ą trz  nas u w a ln ia  od napięć, n iepokojów , p rzerażen ia . K ie ru n ek  do 
śro d k a  n as sam ych zam yka nas, dosłow nie izoluje, w ype łn ia , niszczy
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i n ie  zab ija . Z ab ija  rozproszen ie , rozpad . G rom adzen ie  n ie  zab ija . N isz­
czy inaczej: dekom ponu je , p rzeob raża , odm ien ia , tw o rzy  chaos.

Z aw stydzen ie  m usi w ięc dop row adzić  do ucieczki. J e s t to  ucieczka 
na jp ie rw  p rzed  sobą.

C złow iek m usi zm ienić k ie ru n e k  a tak u jący ch  go przeżyć. M usi je  z 
siebie w yrzucić , u sunąć . M usi uciec z w a ru n k ó w  izolacji, osobności, 
w now e w a ru n k i, w  inne  re lac je , ab y  p rzez  n ie  u tra c ić  to , co boli. 
Nie m ożna tego  u trac ić , u sunąć . N a ra s ta  ból, u trw a la  się, s ta je  się 
now ym  p rze jaw em  poczucia zagrożenia. C złow iek n ie  w ie jeszcze, że 
pozostanie w  n im  to, co boli, jeszcze ucieka.

C złow iek u c ieka  zarazem  p rzed  innym i. P rzenosząc  się w  now e w a ­
runki, w  now e u k ła d y  re lac ji, tw o rzy  pozory, że w szystko  je s t dobrze, 
że n ie  je s t m u p o trzeb n a  m iłość kogoś, k to  odszedł. U cieka, ab y  św iad ­
kowie jego  przeżyć i jego  p rz e g ra n e j zobaczyli go w  now ych  re lac jach , 
aby w ięc ju ż  zam knę li jego  sp raw ę. C złow iek w ięc u c iek a jąc  w  sw ym  
zaw stydzeniu  p rzed  innym i, u c iek a  znow u w  sam otność, osobność, izo­
lację, pu stk ę , gdyż now e re la c je  n ie  p o w sta ją  p rzez  sam o po jaw ien ie  
się w śród  ludzi. B yw am y  sam o tn i w  tłu m ach  osób.

C złow iek u c iek a  w reszcie  p rzed  sobą i p rzed  innym i ludźm i, aby  
naw iązać now e k o n tak ty , p o trzebne  m u do życia re la c je , u w a ln ia jące  
go od m ęk i tego, co w  n im  się dzieje, i w noszące to  w szystko , czym  
trzeba żyć, a b y  być człow iekiem . C złow iek szuka osób, ab y  o trzym ać 
z ich w olności d a r  akcep tac ji, w yboru , dobroci, m iłości, szczęścia. N a ­
w iązuje re la c je , lecz n ie  od ra z u  p rzenosi się w  n iego  da ro w y w an e  
dobro. K sz ta łt tego  d o b ra  je s t inny. N ie p rz y s ta je  do psych ik i, p rz y ­
stosow anej do odb io ru  tego, co o trzy m y w ał do tychczas. C złow iek oce­
nia tę  sy tu ac ję , ja k o  z ry w an ie  się pow iązań . C zęsto znow u u c ieka  z 
tych pow iązań , w chodzi na  drogę n ieu s tan n y ch  poszuk iw ań , w  e tap  t u ­
łacza, kogoś sam otnego , skazanego  n a  osobność, od rzucenie , w y k lu cze ­
nie m iłości i szczęścia.

I w ted y  je s t  najciężiej, w  ty m  okresie  ro dzen ia  się przeczucia , że 
mój lo s je s t n ieo d w raca ln y , że m iłości i szczęścia n ie  m ożna ju ż  zdo­
być, uczynić sw ym  codziennym  życiem . I znow u p o w ta rz a ją  się 
ucieczki.

P rze jaw y  tych  ucieczek  są o d w ro tnośc ią  tego, co dotychczas było. 
U ciekając p rzed  sobą człow iek chce zm ienić  cały  k o n te k s t d o ty ch ­
czasowego życia. Z m ien ia  lek tu ry , aby  nab y ć  now ych sko ja rzeń , sp o t­
kać in n e  m yśli, u ła tw ia ją c e  odejście  od bo lesnych  p y tań . Z m ien ia  lub  
chce zm ienić ro d za j p racy  i m ie jsce  p racy . D ecydu je  się n a  los p o d ­
jęcia zobow iązań, k tó ry ch  dobrze n ie  spełn i, gdyż b ra k  m u  w y sp ec ja ­
lizow ania w  now ym  ro d z a ju  p racy . W  now ym  m ie jscu  p ra c y  n ie  um ie 
spraw nie się poruszać , b łądzi, u zy sk u je  s łabe  w yn ik i, w p ad a  w  k o n ­
flikty. W szystko to  d ep ry m u je  go, m iesza, zaw stydza. To now e, do ­
datkow e zaw stydzen ie  rodzi pom ysł d o k ład n ie jsze j ucieczki, dalszej, 
zacierającej ślady . C złow iek o rg an izu je  w y jazd . R zuca się w  w ir  p rz y ­
gotowań, z a ła tw ia  sp raw y  podróży, odw o łu je  do tychczasow e zobow iąza­
nia, zb ie ra  n a jp o trzeb n ie jsze  rzeczy, zam yka  lu b  ro zd a je  to, czego nie 
weźmie z sobą, p rzen o si się do in n y ch  m iejscow ości, gdzieś daleko, 
aby n ie  być tam , gdzie w szystko  k o ja rzy  bo lesne w y darzen ia . W ty m  
nowym m ie jscu  p racy  i p o b y tu  sy tu ac je  się p o w ta rza ją . T rzeb a  p rzy - 
wykać do now ej p racy , do now ego środow iska , do now ych zw ycza­
jów. J e s t  to  n a  ogół d ług i p roces, ta k  ja k  d ług ie  je s t dzieciństw o. 
Nie ła tw o  je  p rze trw ać , uzysk iw ać ju ż  radość , b ezkon flik tow y  pobyt, 
zadow olenie z sieb ie  i u zn an ie  innych , p rzy n a jm n ie j ich  ak cep tac ję .



B ra k  p o w iązań  em ocjonalnych , b ra k  p rze jęc ia  się naszym  n ikom u  
n iezn an y m  losem  je s t znow u d rogą do izo lacji, osobności, pustk i. 
I  znow u człow iekow i ciężko, a  p rzede  w szystk im  dokucza m u tę sk n o ­
ta . N ic bow iem  nie zm ieniło  się w  jego  psychice. N ie w ygasła  miłość. 
Z o sta ła  ty lko  p om in ię ta . To pom inięcie  w ciąż zaw stydza  i s ta je  się 
ta k  do jm ujące , że człow iek znow u p la n u je  ucieczkę. D ecydu je  się na 
now y w yjazd , w szystko  zm ienia , lik w id u je , p rzenosi gdzie indziej, aby 
za ja k iś  czas n a  now o to  opuszczać i zm ieniać. Z aw stydzenie , popłoch, 
p a n ik a  w p y ch a ją  go w  s ta n  pow ta rza jąceg o  się pom ysłu  ucieczki. 
U trw a la  się s ta n  ciąg łych  w yjazdów , los tu łacza .

M oże d o ra s ta ją cy  ludzie  ta k  często u c iek a ją  z dom u w łaśn ie  d la te ­
go, że p o trzeb u jąc  m iłości w  ogrom nej je j sile, n a  ogół je j n ie  z n a j­
d u ją , n ie  o trzy m u ją  od rodziców , przy jac ió ł, ko leżanek , kolegów . Ich 
po trzeb ę  m iłości u zn a je  się za chw ilow e em ocje, zadurzen ie , za coś, 
co m in ie . N ik t n a  ogół n ie  s ta w ia  n a  m łodzieńczą m iłość, w szyscy 
k ażą  je j się  w yszum ieć, ja k  gdyby  dosłow nie było  to  w ino, k tó re  
b u rzy  się, a  z czasem  usp o k a ja . T ym czasem  ta  m iłość w y p a tru je  m i­
łości w ie lk ie j, s ta łe j, w ie rn e j, c ie rp liw ej, spoko jne j, m ocnej, sp e łn ia ­
jące j nad z ie ję  i tru d n y  los ludzk i. K tóż je d n a k  um ie  p rzy jąć  ta k ą  
m iłość, czuw ać n ad  n ią , ch ron ić  ją , k sz ta łtow ać , a  po tem  ją  u trac ić , 
gdy  d o jrze je , gdy sam a  s tan ie  się siłą  i m ocą człow ieka, gdy zap ragn ie  
kogoś chronić , k sz ta łtow ać, gdy m usi odejść, aby  spełn ić  los op a rc ia  
d la  in n y ch  serc, d la  in n e j m iłości, k tó ra  szuka  nadzie i w  m iłości s ta ­
łe j, w ie rn e j, c ierp liw ej, spoko jne j, m ocnej .w ielk iej. N ie um iem y  być 
w ychow aw cam i m iłości. N ie um iem y ty lko  kochać n ic w  zam ian  n ie  
oczekując. P rzy w y k am y  do obecnej p rzy  nas m iłości, n ie  chcem y z n ią  
się rozstać , za trzy m u jem y  ją , a  gdy odejdzie, gub im y  się w  o sam o t­
n ien iu , osobności, pustce . Z kolei w stydzim y  się te j p u s tk i, osobno­
ści, o sam o tn ien ia . U ciekam y gdzieś bez sensu. N ie p am ię tam y , że 
m oże zadan iem  człow ieka je s t zaw sze w iern ie , b ez in te resow n ie  kochać, 
a n ie  to, aby  w zam ian  być kochanym . Może zagrożen iem  ludzk ich  p o ­
w iązań  je s t w łaśn ie  to, że oczeku jem y rew anżu , że chcem y być k o ­
chani, gdy kogoś kocham y. W iem y, że m usim y  kochać ludz i i k o ch a ­
m y ich. N ie zaw sze w iem y, że n ie  pow inn iśm y  oczekiw ać zap ła ty , t a k ­
że d a ru  m iłości. D ar o trzy m u je  się bez zasług, nie za coś, ta k  po 
p ro s tu , gdy  czy jaś w olność to  zdecyduje.

L ecz w łaśn ie  nasze sk o ja rzen ia  są inne. N asze oczekiw anie je s t za ­
w sze to  sam o: k o ch a jąc  chcem y być kochani. A  gdy k toś kochany  
n ie  o b d aro w u je  nas m iłością, n iepoko im y  się, w p ad am y  w  popłoch, 
p an ik ę , lęk , dz ia łam y zazdrośn ie , p rzeg ryw am y . B udzi się zaw stydza­
nie, n iec ierp liw ość  k o ja rzy  n am  ucieczkę.

Z aw stydzen ie  n ie  uczy n as zrozum ien ia  ludzkiego  losu, k tó ry  p o ­
lega  n a  tym , aby  służyć innym , aby  ich  kochać, niczego w zam ian  nie 
oczekując. I ty lko  cieszyć się, gdy k toś nas ukocha, n iek iedy  n ie  ten  
ktoś, kogo m y kocham y.

Z aw stydzen ie  w ięc n ie  oczyszcza, n ie p ro s tu je  dróg ludzkich . Ono 
w łaśn ie  zam yka, izo lu je , oddziela. N ie p rzek sz ta łca  się w  żal, w  p o ­
ku tę . Ż al i p o k u ta  są w y n ik iem  tęskno ty . A  zaw stydzen ie  je s t w y n i­
k iem  p różności i często, bardzo  często ak ty w izu je  pychę. To py ch a  k a ­
że uciekać  lu b  próżność. To one oddz ie la ją  od nadziei, od spokoju , od 
zgody n a  to, że oczek iw anym  d a rem  m iłości n ie  zosta liśm y  w yróżnien i. 
Z tego  w zg lędu  zaw stydzen ie  w p ro w ad za  n as w  now y e ta p  poczucia 
zag rożenia , w  zam knięcie  się w  bólu.



3) B ó l
Bólem je s t ju ż  poczucie zagrożenia. E tap y  tego  poczucia taikże bolą. 
Bólem je s t w ięc lęk , z koilei zaw stydzen ie , w szystk ie  p ró b y  ucieczki 
i zazdrość. Z azdrość, tak że  boli. Od n ie j u c iek a  się n a jp ó źn ie j, dopiero  
wtedy, gdy w yw oła  o n a  now e zaw stydzen ie . To zaw stydzenie , k tó re  
zam yka cz łow ieka w  n im  sam ym , w y w o łu je  ból. C złow iek  bow iem  
sam m usi sobie radz ić  z lęk iem  i zaw stydzen iem , m usi trw a ć  w  p o ­
czuciu zagrożenia , gdyż n ie  u d a ły  się ucieczki. To w szystko  p rzeżyw a 
już te ra z  jak o  ból.

Ból je s t n a  ogół w o łan iem  o pom oc. J e d n a k  ty m  w o łan iem  n ie  je s t 
on sam , lecz jego  znaki.

Ból fizyczny po zo sta je  p rzecież  w  nas. U jaw n iam y  go w  płaczu, 
krzyku, czasem  ty lko  w  w y raz ie  tw arzy , gdy k o n w en an s lu b  s iln a  
wola k ażą  n a m  u n ik ać  sposobów  zb y t g łośno a la rm u jący ch  ludzi. 
Niekiedy bó l je s t ta k  silny , że w o łam y o pom oc na ta rczy w ie , w zy w a­
my pom ocy. K toś p rzy w o łu je  lek a rza , zaczyna się leczenie, uw a ln ian ie  
od bó lu . G dy ź ród łem  bó lu  je s t fizyczny  s ta n  o rgan izm u , leczen ie  je s t 
na ogół ła tw ie jsze .

T erm in  „bó l” odnosim y najczęśc ie j do fizycznego s ta n u  o rgan izm u. 
Świadom ość tego  bó lu  i jego źródeł, zm artw ien ie  cho robą , s ta n  p sy ­
chiczny, nazy w am y  c ierp ien iem . T erm in  „c ie rp ien ie” oznacza w ięc 
elem ent osobow ości, to, co dzieje  się  w  nasze j psychice. C ierp ien ie  
wobec tego je s t czym ś w ięcej niż bólem . J e s t  w y n ik iem  trw a n ia  bólu. 
Jest św iadom ością  jego  trw a n ia . C złow iek  w ięc doznaje  b ó lu  i c ie r ­
pienia.

C ierpienie m ożna p rze trw ać , gdyż d zie je  się ono w  psychice. G dy zbyt 
dolega, ch o ru je  tak że  psych ika . C ierp ien ie  m ożna p rzen ieść  je d n a k  aż 
w duszę. Tu, w  duszy, n ie  zag raża  człow iekow i ja k o  p rzyczyna zn i­
szczenia, gdyż dusza n ie  u lega  zniszczeniu . To c ie rp ien ie  m oże n ie ­
kiedy leczyć duszę, oczyścić ją , pogłębić. O w ocuje w ięc n a w e t k o ­
rzystnie d la  człow ieka.

Ból racze j niszczy. A m ów iąc d o k ładn ie j, n iszczą n a s  p rzyczyny  
bólu. Ból je s t w o łan iem  o pom oc. To p raw d a . J e s t  je d n a k  w yn ik iem  
obecności w  nas tego, co boli. I to, co w łaśn ie  boli, czego n ie  m ożna 
usunąć, od czego n ie  m ożna uciec, to n as og a rn ia , w ypełn ia , izoluje, 
kieruje do siebie, o dsuw a od re la c ji zew nętrznych , od szans u w o ln ie ­
nia się od lęku , zm artw ień , od poczucia zag rożen ia . P o ch łan ia  nas 
i obezw ładnia. To jeszcze n ie  je s t bezradność , to  jeszcze n ie  je s t sm u ­
tek. To je s t dopiero  e ta p  bólu.

Bólem je s t te n  s ta n  psych ik i, w  k tó ry m  św iadom ość trw a n ia  bó lu  
nie je s t jeszcze czym ś w  duszy. Jeszcze to, co boli, n ie  zostało  p rz e ­
niesione w  duszę, jeszcze n ie  je s t c ierp ien iem . J e s t  p ro g iem  c ie rp ie ­
nia. J e s t  b iczow an iem  duszy. I n ie  p rzek sz ta łc i się w  c ierp ien ie , gdy 
nie opuści o b sza ru  psychik i. Tu, n a  je j te ren ie , to, co zag raża , i sam o 
poczucie zag rożen ia , w szystk ie  lęk i, zaw stydzen ia , w yznaczona zazd ro ­
ścią w alk a , ucieczk i od zazdrości, zaw stydzen ia  i lęku , to  w szystko  
jeszcze je s t bólem . G dyby sta ło  się c ierp ien iem , n ie  n a s tąp iłab y  ro z ­
pacz, człow iek b y łby  u ra to w an y . Jak że  w ięc je s t w ażne, aby  w szy st­
ko, co n as boli, p rzen ieść  aż w  duszę, w  najw yższe  w y m ia ry  lu d zk ie ­
go losu, w  p e łn y  re f le k s ji i m ąd rości w ysiłek  zrozum ien ia  tego, co 
nas spo tyka, aby  w szystko , czym  czu jem y się zagrożeni, s ta ło  się c ie r ­
pieniem. C ierp ien ie  bow iem  m ożna p rze trw ać , c ierp ien ie  ra tu je  czło­
wieka. Ból n as  niszczy, gdyż n ie  m ożna p rz e trw a ć  bólu.



B ólem  je s t w ięc tak że  poczucie zagrożenia , k tó re  trw a  w  psychice 
i  niie p rzeksz ta łc iło  się jeszcze w  cierp ien ie  duszy. N ie m ogło się j e ­
szcze p rzekszta łc ić , gdyż n ie  było czasu, aby  poddać  je  re flek s ji. Czło­
w iek  doznał obaw , zan iepoko ił się, zaczął działać, w alczyć o to , co 
tra c i, w p ad ł w  popłoch, p an ik ę , zaczął p rzeg ryw ać . N ie k o rzy sta ł z 
m yślen ia , pozosta ł n a  poziom ie em ocji, u leg ł zaw stydzen iu . I  to, co 
było pow odem  zaw stydzen ia , te ra z  je s t  pow odem  bólu . B oli n as  u tr a ta  
tego, o co zab iegaliśm y . B oli p rzeg ran a , odrzucenie, sam otność, osob­
ność, lę k  p rzed  p u stk ą . C zujem y się osaczeni p u s tk ą , zag rożen i izo la ­
cją. B oli n as  b ra k  tego, co kocham y.

1 n ie  m a  w y jśc ia  z tego bólu . T rw a  jeszcze zaw stydzen ie . N ie zw ie­
rzam y  n ikom u  sw oich zm artw ień . Wstydiziimy się p rzeg ran e j. Z am y k a ­
m y się w  sobie. T en  s ta n  un iem ożliw ia  w ołan ie  o pom oc.

Ból, k tó ry  po lę k u  i zaw stydzen iu , s ta je  się ko le jn y m  e tap e m  poczu­
c ia  zagrożenia , n ie  je s t w o łan iem  o pom oc. J e s t  ty lko  zam k n ię ty m  w 
nas bólem . Z am y k a  go w  n as i w szystk ie  jego przyczyny  w łaśn ie  za ­
w stydzenie . A  m ów iąc dok ładn ie j, zaw stydzen ie , w yw ołane  p rzeg ran ą  
w a lk ą , zam yka  nasze sp raw y  w  n as sam ych. I  to  one nas bolą. Z a ­
w stydzen ie  pow odu je , że k ry jem y  je  p rzed  ludźm i i k ry jem y  je  p rzed  
sobą. N ie m ogą z tego  w zględu  być pod d an e  czyje jś, czy naszej r e ­
flek sji. N ie u zy sk u ją  e ta p u  s ta n ia  się p rzed m io tem  zrozum ien ia . N ie 
dopuszczam y ich  do w łasn e j duszy. N ie m ogą s tać  się w  nas pow odem  
cie rp ien ia . M uszą być pow odem  bólu.

W  te j sy tu a c ji poczucie zag rożen ia  m usi p rzek sz ta łc ić  się w  nas 
w  e ta p  bólu.

4) S m u t e k
Ból, zam k n ię ty  w  nas, u k ry ty , obezw ładn ia . T rzym a p rzy  sobie 

n aszą  uw agę. N ie po zw ala  odejść od tego, co ob ję te  zaw stydzen iem . 
C zujem y się bezradn i. In te lek t, do k tó rego  n ie  dopuszczam y naszych 
sp raw , gdyż zby t bo li św iadom ość u tra ty  tego, co się kocha, n ie  może 
pom óc, zaradzić , znaleźć w yjśc ia . T ę bezradność  po tęg u je  fak t, że n ik t 
n ie  słyszy naszych  w ołań  o pom oc, gdyż te j pom ocy nie  w zyw am y. 
O ddziela  n as od ludzi i od naszej re f le k s ji w łaśn ie  zaw stydzen ie. J e s t 
cisza, p u s tk a , izo lac ja . I  w ted y  p o jaw ia  się sm utek , zw yk ła  d ro g a  do 
u tr a ty  ce lu  życia.

S m u tek  n ie  zaw sze je s t p rze jaw em  poczucia  zag rożen ia  i n ie  zaw ­
sze niszczy w olę  życia. J e s t  bow iem  g łów nie zn ak iem  b ra k u  m iłości, 
a  racze j b ra k u  tego, co kocham y. J e s t  z tego w zg lędu  zaw ieszen iem  
dzia łan ia , s tan em  b ierności, p rzeżyciem  nieobecności tego, co cieszyło. 
N ie je s t decyzją . J e s t  oczekiw aniem . J e s t  b ra k ie m  reag o w an ia  n a  ból 
i c ierp ien ie . J a k o  s ta n  b ie rn o śc i je s t  w obec tego gotow ością p rzy jęc ia  
tego, co się uobecni, co ucieszy. J e s t  za trzy m an iem  życia, sw oistym  
izamrcżemiem em o c ji J e s t  o tw arc iem  psych ik i na  to, co p rzy jdz ie . Nie 
zag raża  nam , gdy  zw iążem y go z cierp liw ością . T a  opieka n ad  sm u t­
kiem . zw iązan ie  go z c ierp liw ośc ią , w y m ag a  je d n a k  re f lek s ji. G dy w ięc 
ukażem y sm u tek  in te lek to w i, naszej m ądrości, m oże on  s tać  się p o ­
czą tk iem  ciszy, począ tk iem  kon tem p lac ji, w noszącej pokój i po g łęb ia ­
jące j m ądrość. Może być czym ś d ob rym  d la  człow ieka.

S m u tek  s ta je  się p rze jaw em  poczucia  zagrożen ia  o raz  d rogą  do 
u tr a ty  ce lu  i w o li życia, gdy w łaśn ie  naszego bó lu  n ie  poddam y  r e ­
flek sji, n ie  w n iesiem y  w  o b ręb  duszy, gdy w yizo lu jem y  go, zam k n ie ­
m y w  psychice zgubnym  zaw stydzen iem , gdy w p ro s t sam ego sm u tk u  
n ie  p o s ta ra m y  się zrozum ieć, zw iązać go z c ierp liw ośc ią , z oczek iw a­
n iem  n a  zm ianę  re lac ji, n a  ich  odzyskanie .



S m u tek  p ro w ad z i w ięc do rozpaczy  ty lko  w tedy , gdy  nasze em ocje  
odizolu jem y od re f le k s ji, gdy n ie  zw iążem y ze sm u tk iem  cierp liw ości, 
gdy zam kn ięc i w  sferze  uczuć uw ięzim y  w  n ie j m iłość te ra z  pozbaw io ­
ną tego, co człow iek  kocha. In te le k t n ie  m oże szukać  rozw iązań , do ­
starczyć m otyw ów  cierp liw ośc i, zachęcić  do je j w y b o ru . W ola n ie  m o­
że po d jąć  decyzji zgodnych z rozsądk iem , rozum em , m ądrością . N ie 
ma w  ogóle w  n a s  ak tó w  p o zn an ia  i  ak tó w  w oli, dotyczących  losu  
naszej m iłości. J e s t  cisza w okół tego, co boli, z łow roga cisza. U czu­
cia n ie  w idzą  sw ej d rog i dążeń. S ą pom ijan e . R o zp rasza ją  się, p lączą, 
o taczają  ból. J e s t  ty lko  ból, k tó ry  s ta ł się sm u tk iem . W te j sy tu ac ji 
sm utek je s t snem  em ocji, ich  m ilczeniem . I je s t  zag rożen iem  m iłości, 
oddzieleniem  je j od duszy i c ia ła  człow ieka, o d e rw an iem  od n as s a ­
mych, sk azan iem  je j n a  b an ic ję  w  o b sza r bólu.

S m u tek  n ie  zab ija  m iłości i n ie  z a b ija  je j ból. M iłość trw a . T y l­
ko człow iek, sp ro w ad za jący  sw e życie do b ó lu  i sm u tk u , pow oduje  
agonię p e łn i tego, czym  jes t. A  m oże w łaśn ie  racze j ro zp rasza  to , czym  
jest. Z a trz y m u je  ty lko  sm u tek . S ta je  się sm u tk iem . M usi w ięc p o ja ­
wić się w  n im  agon ia  ce lu  i w o li życia, ich  u tra ta .

2. U tra ta  ce lu  życia
S m utek , k rań co w a  po stać  poczucia  zag rożen ia  po lęku , zaw stydze­

niu i bólu, je s t b ie rn o śc ią  em ocji, ich  snem , le ta rg iem , ciszą nocy i c ie ­
mności, zam k n ięc iem  ok ien  duszy i cia ła . J e s t  odsun ięc iem  się p sy ­
chiki od w szystk iego , co było, n a w e t od lęku , zaw sty d zen ia  i bólu. 
Jest o dejśc iem  człow ieka n a w e t od siebie, a  racze j je s t z re d u k o w a ­
niem  sieb ie  do p u stk i. J e s t  p o trzeb ą  te j p u stk i. M uszą w ted y  zam ie ­
rać cele, k tó re  k ie ru ją  poza o k n a  duszy i c ia ła . P o trzeb a  b ra k u  k o n ­
tak tu  z czym kolw iek , n a w e t z sobą, p o trzeb a  p u s tk i m uszą p o w odo­
wać agonię em ocji, k tó re  są  o d n ies ien iam i w łaśn ie  do celów . O d ­
niesione do bó lu , k tó ry  je  o dsuw a p rzek sz ta łca jąc  się w  sm utek , 
giną.

S m utek , jak o  s ta n  b ie rnośc i em ocji, je s t p o g łęb ien iem  ze rw an ia  
zw iązków  z m yślen iem  i decyzjam i. Z pow odu tego ze rw an ia  in te le k t 
nie m oże ukazać  em ocjom  celu, a  w ola n ie  m oże zdecydow ać ich 
osiągania. W łaśn ie  u m ie ra ją  cele, a  w śró d  n ich  cel życia i po trzeb a  
życia.

U tra ta  celu  życia m a w ięc p o stać  n a jp ie rw  izo lacji, z kolei w y g a­
sania po trzeb y  p racy , w reszcie  d o m inac ji m arzen ia .

1) I z o l a c j a
Izo low anie się od m yślen ia  i decyzji, od celów  i dz ia łan ia , od w y ­

pełn ia jących  nas em ocji, je s t z łudnym  po szu k iw an iem  ciszy. U m ęczo­
ny lęk iem , zaw stydzen iem  i bó lem  człow iek  chce od n ich  uciec. Chce 
uciec od całego poczucia zag rożen ia , od w szystk iego , co było, n aw e t 
od sm u tk u , w  k tó ry m  n ie  w iedząc o ty m  pozosta je . N ie k o rz y s ta ­
jąc z m yślen ia  sądzi, że uw o ln ił się tak że  od sm u tk u . J u ż  n a w e t go nie 
iden ty fiku je , ju ż  p rzeb y w a  w  ciszy. U w aża, że m inęło  zagrożenie, lęk, 
zaw stydzenie, bó l i sm u tek . T ym czasem  o siąg n ię ta  c isza n ie  je s t po ­
konaniem  poczucia  zagrożen ia , je s t w łaśn ie  b ie rn o śc ią  em ocji, ich 
snem  i le ta rg iem , g in ięc iem  z głodu. N ie w zm acn iane  p o k a rm em  celów , 
zam ierają .

Izo lacja , k tó ra  p rz y b ie ra  p o stać  ciszy, n ie  je s t w y n ik iem  w yb o ru  
w arunków  ćw iczen ia  się w  tr a f ia n iu  n a  dobro . U sp raw n ien ie  się w  
tak im  tr a f ia n iu  w y m ag a  m istrza , nauczycie la . M usi n im  być czło-
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w iek  albo  Bóg, k to ś żywy, m yślący  i dobry . N ie może n im  być idea, 
tek s t, n aw e t te k s t E w angelii. Idee i te k s ty  u sp ra w n ia ją  ty lko  w tedy, 
gdy ich tre ść  p rzek azu ją  n am  osoby. W ym aga to  d ialogu, rozm ów , 
m yślen ia  i decyzji. T ak i d ialog  je s t życiem , ro zpoznaw an iem  celów  
i ich w yborem . Życie n ie  je s t ciszą, lecz obecnością w śród  osób, je s t 
gw arem , choć nie chaosem , w ew n ę trzn y m  p rzebudzen iem , a  n ie  snem  
lub  le ta rg iem , je s t ak tyw nością , n ie  b iernością . To życie w ym aga  w y ­
c iszen ia  tego, co zbędne, d rugorzędne, k rzyk liw ie  m odne, b ezw arto śc io ­
we, i w y m ag a  udz ie len ia  pełnego  głosu tem u, co is to tne . W ym aga ogo­
łocen ia  z tego, co b łędne, m ylące, i z ro b ien ia  m iejsca  tem u, co p ra w ­
dziw e, słuszne, dobre. C isza je s t odw ro tnośc ią  tych  sy tu ac ji, je s t 
p ostac ią  izolacji, odejścia, negacji. R odzi się z b łęd u  u zn an ia  p o s tu la tu  
za rea lność .

Izo lac ję  jak o  poszuk iw an ie  ciszy lu b  jaw iąc ą  się w  postac i ciszy 
p ozna jem y  po tym , że p rze rw an o  zew n ę trzn ą  i w ew n ę trzn ą  rozm ow ę, 
że n ie  m a d ia logu  z m istrzem , że w łaśn ie  je s t w  k im ś dosłow nie c i­
sza, sen, le ta rg , agonia , u zn an a  za ciszę, spokój, odosobnienie. T ym ­
czasem  p o s tu la t w ew nętrznego  uspoko jen ia , odosobnien ia , uzysk iw an ia  
ładu , zgody ze św ia tem  i z sobą, u tożsam iono  z re a ln y m  sm utk iem . 
To, co oczek iw ane, uznano  za obecne.

G dy się to sta ło , izo lac ja  p rzesz ła  z e ta p u  ciszy w  e tap  negacji. 
U tra ta  celu  życia z jaw iła  się w  postac i izolacji, k tó ra  m a w łaśn ie  
e tap  ciszy i e tap  negacji.

Izo lac ja  w  postac i n eg ac ji to nieczułość. J e s t to bow iem  w ciąż s tan  
em ocji oddzielonych, osobnych, b iernych . J e s t to  m achn ięcie  rę k ą  na  
w szystko , co zew n ą trz  i w e w n ą trz  człow ieka, b ra k  reag o w ań  n a  s ie ­
b ie  i ludzi.

M artw im y  się znieczulicą, trag iczn ą  chorobą społeczeństw . Czyżby aż 
ty le  osób było do tk n ię ty ch  sm u tk iem  jak o  ucieczką p rzed  poczuciem  
zagrożen ia , że nieczułość s ta ła  się z jaw isk iem  społecznym ? Czyżby aż 
ty lu  osobom  zag raża ła  rozpacz?

Cisza n ie  je s t spokojem , gdyż spokój to  zgodność osób, celów , dążeń. 
C isza to  sen, k tó ry  n ie  p rzynosi zdrow ia. To zam ie ran ie  celów .

N ieczułość n ie  je s t um iejętnośeiią w yborów , n ie  je s t sporem , d ia ­
logiem , negow an iem  postaw , decyzji i celów . J e s t  o d rzucen iem  w szy ­
stk iego, lecz n ie  w  d ialogu  i dz ia łan iu , lecz w  b ie rn y m  odejściu , a 
raczej je s t b ie rn y m  za trzy m an iem  się w  m iejscu , w  sm u tk u , k tó ry  o d ­
dziela od ak ty w izu jący ch  em ocje celów . G asną  w  ty m  sm u tk u , z a ­
m ie ra ją .

Jeszcze je d n a k  n ie  w ygasły . Jeszcze trw a  ich  le ta rg iczn y  sen. Je sz ­
cze bow iem  n ie  w y g asła  w  człow ieku p o trzeb a  p racy . Jeszcze s iada  
on  do s to łu  bezw olny  i sm u tny , zn iechęcony  i n ieczuły , lecz z obaw ą, 
że coś p rzypom ni m u  to, co sp raw ia ło  ból. Jeszcze żyje.

2) W y g a s a n i e  p o t r z e b y  p r a c y
Jeże li człow iek n ie  w ydźw ign ie  się ze sm u tk u  przenosząc  ból z p o ­

ziom u em ocji n a  poziom  duszy, gdzie ból p rzek sz ta łca  się w  c ierp ien ie  
dzięki in te lek to w i, o g a rn ia jącem u  św iadom ością  to, co w  n im  się dz ie­
je, u tr a ta  celu  życia p rzy b ie rze  p ostać  w y g asan ia  po trzeby  pracy .

P ra c a  je s t też  odniesien iem , pow iązan iem , re la c ją . W iąże człow ieka 
w łaśn ie  z celam i. A cechu je  ją  to, że n ie  je s t m echan icznym  u ży w a­
n iem  siły, lecz naszym  tw órczym  zrea lizo w an iem  celu  w  fizycznym  
tw orzyw ie  na  m iarę  pom ysłu , zgodnie ze sfo rm u łow an iem  przez in te ­
le k t i celu  i  z rea lizow an ia . P ra c ą  je s t dz ia łan ie , noszące ślad  osobow o­
ści człow ieka, jego m yślen ia  i decyzji.



Z auw ażm y tu , że w obec tego p ra c ą  n ie  je s t każde  dzia łan ie  czło­
w ieka. J e s t  n ią  ty lko  d z ia łan ie  tw órcze. In n e  d z ia łan ia  to  po p ro s tu  
m echaniczne u żyw an ie  siły . Czy je s t w ięc p ra c ą  lu d zk ą  p rzenoszen ie  
ciężarów, w ydobyw an ie  w ęgla? T ak ą  p ra c ę  m oże w ykonać m aszyna. 
Jest to  w ięc p ra c a  w  u jęc iu  fizyk i, a  n ie  w  k a teg o riach  w iedzy  o czło­
wieku. P ra c ą  lu d zk ą  je s t tw órcze  p o sług iw an ie  się siłą, tw o rzyw em  
i celam i, k ie ro w an e  m yślen iem  i słu sznym  w yborem .

S m u tek  w yk lucza  k o rzy s tan ie  z in te le k tu  i w oli. K ie ru je  em ocje 
do bó lu  i od n ich  oddala . P o zo staw ia  je  w  pustce , w  rozproszen iu , 
rozpadzie, b ierności. C złow iek w ięc sm u tn y  n ie  p ra c u je  n a  m ia rę  czło­
w ieka. Jeże li w y k o n u je  jak ie ś  d z ia łan ia , to  zgodnie ty lko  z fizyka lną  
defin icją p racy . M echaniczn ie  s iad a  do sto łu , p rzen o si ciężary , w y d o ­
bywa w ęgiel. N ie m a po trzeb y  tw orzen ia , gaśn ie  w  n im  p o trzeb a  p racy  
w łaściw ej człow iekow i.

a) P ie rw szą  p o stac ią  tego w y g asan ia  w  człow ieku  po trzeb y  p racy  
jest zan ied b an ie  in te le k tu  i n a ra s ta n ie  ig n o ran c ji. C złow iek oddalił 
się od tego, czym  żył, co zn a ł i co m obilizow ało  go do p racy . N ie 
podejm uje im pu lsów  z zew nątrz , gdyż bo i się bó lu . N ie chce m yśleć
0 tym , co się zdarzyło . N ie sięga po książk i, n ie  szuka rozm ów . N ie 
nabyw a w ięc w iadom ości. Z am yka  się w  sobie. N aw et sw ą pam ięć  
odryw a od tego, co było. W prow adza się w łaśn ie  w  s ta n  n iew iedzy. 
B uduje m u r sm u tk u , k tó ry  go izoluje, sąd ząc  że ch ron i się p rzed  in ­
nymi i p rzed  sobą. To p raw d a , człow iek  uzy sk u je  ciszę. J e s t  ona  je d ­
nak n iszcząca, je s t n eg ac ją  i p rzek sz ta łca  się w  izolację.

D ługie p rzeb y w an ie  w  te j izo lacji, w y m ag a jące j od rob iny  ro zezn a­
nia i decyzji, z czasem  p rzek sz ta łca  się w  p e łn ą  b ierność, w  w y g a ­
śnięcie p o trzeb y  p racy . Z an ied b an y  tą  bezczynnością  in te le k t w chodzi 
w s ta n  w łaśn ie  ig n o ran c ji. N ic n ie  dz ie je  się w  duszy. Z am ie ra  n a w e t 
oczekiw anie. W ola pog rąża  się w  s ta n  abu lii.

b) D rugą  p o stac ią  w y g asan ia  w  człow ieku  p o trzeb y  p racy  je s t po 
ignorancji s ta n  w ła śn ie  ab u lii: zn iszczenie ak ty w n o śc i w oli. W yizolo­
w any in te le k t n ie  do k o n u je  czynności poznaw czych, gdyż n ie  m o b i­
lizuje go n ic  z zew nątrz . N ie od d z ia łu ją  n a  n iego n a w e t w ew n ę trzn e  
emocje, gdyż sm u te k  rozproszy ł je , aby  n ie  sp raw ia ły  bólu . W ola 
nie o trzy m u je  w ięc bodźców . S m u tek  n ie  dopuszcza do n ie j in fo rm a ­
cji in te lek tu , k tó ry  z resz tą  ich  n ie  nabyw a. N ie dopuszcza też  em o ­
cji, ak ty w izu jący ch  w olę zw ykle gw ałtow n ie , często o sile  aż  n a m ię t­
ności. P on iew aż  n am ię tn o ść  je s t nie po d d an ą  rozsądkow i p o trzeb ą  o s ią ­
gnięcia celu, ak ty w izu jąceg o  em ocje, n ie  m a  w  człow ieku  tak że  n a ­
miętności, gdyż sm u tek  oddzielił em ocje  od celów , n a w e t od duszy
1 ciała , ab y  n ie  dopuścić do bólu . W ola izo low ana od w p ły w u  in te ­
lektu i em ocji, p rz e s ta je  działać. T rw a ją c  d łużej w  te j pu stce  s ta je  
się b ie rn a . N ie działa, co jeszcze n ie  je s t na jgorsze . Z czasem  odzw y­
czaja się od oczek iw an ia  n a  bodziec. T en  s ta n  je s t ju ż  trag iczny : je s t 
abulią, je s t w ygaśn ięc iem  po trzeb y  dzia łan ia .

In te le k t n ie  p ra c u je  zagłodzony b ra k ie m  in fo rm ac ji, k tó re  w y w o ­
łują m yślen ie . G aśn ie  m yślenie . In te le k t p rz e s ta je  działać. W ola n ie  
p racu je  p o zbaw iona  w p ły w u  in te lek tu , k tó ry  n ie  je s t zasilany  w ie ­
dzą. J e s t  p o zb aw io n a  tak że  m ocy, p łynących  k u  n ie j z em ocji. J e s t  
bezradna, k u  n iczem u  n ie  k ie ro w an a . S m u tek  p rzy m u sza  ją  do w y ­
gasania oczekiw ań . S tan o w iąc  w  człow ieku  w ładzę  decyzji i n ie  sp e ł­
niając tych  dzia łań , w o la  ciężko cho ru je , gdyż a ta k o w a n a  je s t w p ro s t 
jej n a tu ra . G aśn ie  je j zdolność decyzji. P rz e s ta je  działać.

W tych  sy tu ac jach  człow iek  n ie  ty lko  oddzie lił się od w ie lu  sw ych



szczegółow ych celów . W prow adziw szy  się w  s ta n  ig n o ran c ji i w  s tan  
a b u lii odszedł także  od podstaw ow ego  ce lu  życia: od p raw d y , z a s ila ­
ją ce j in te le k t o raz  od dob ra , k tó ry m  ży je  w ola. A  pon iew aż p ra w d a  
je s t  p rzed m io tem  w ia ry , a  dobro  w y zw ala  nadzie ję , człow iek  trac i 
w ia rę  i tra c i nadz ie ję . T rw a  w  n im  ty lko  m iłość, k tó ra  w sp ie ra  się 
w p ro st n a  is tn ien iu  bytów . N ie zasilan a  je d n a k  p ra w d ą  i w ia rą , d o ­
b re m  i nadz ie ją , dz ia łan iam i in te le k tu  i w oli, k tó re  p o d trzy m u ją  ją  
w  trw a n iu , pow oli zam iera . C złow iek n ie  chce je j trw a n ia . W ybra ł 
sk u tek  odrzucenia  je j sw ą  decyzją. T ym  sk u tk ie m  je s t sm u tek , cień  
m iłości. W y b ra ł tak że  sk u te k  n ie  m y ślen ia  o n ie j. T ym  sk u tk iem  je s t 
m arzen ie , c ień  rozum nego  m yślen ia . Te sk u tk i z ry w an ia  w ięzi w iary , 
nadzie i, m iłości, n ie  m a ją  siły  k ie ro w an ia  do osób: do ludz i i do 
Boga. C złow iek u tra c ił w łaśn ie  p odstaw ow y  cel życia: trw a n ie  w  p o ­
w iązan iach  p rzez  m iłość, w ia rę  i n ad z ie ję  z osobam i, z B ogiem  i lu d ź ­
m i, g łów nie z tą  n a jb a rd z ie j uko ch an ą  osobą, k tó ra  n ie  p o d ję ła  naszej 
m iłości. T a  n iep o d ję ta  m iłość, bo leśn ie  sam o tn a , oddzie lona  od osób, 
zam iera .

T racąc  m iłość, to  znaczy n ie  p o d trzy m u jąc  je j w  trw a n iu  d z ia ła n ia ­
m i in te le k tu  i w oli, człow iek  o dsuw a się tak że  o d  Boga, k tó ry  n igdy 
n ie  p rz e s ta je  nas kochać. C złow iek zapom ina  o tym , gdyż zaw iesił d z ia ­
łan ie  in te lek tu . N ie k ie ru je  się do Boga, gdyż w strzy m a ł dzia łan ie  
w oli. B ezw iednie  i bezw oln ie  w p ro w ad za  się w  trag ed ię  sam otności 
m iłości, z am ie ra jące j pow oli. W raz  z je j z am ie ran iem  tra c i p o d s ta ­
w ow y cel życia: trw a n ie  w śró d  osób p rzez  w ięzy m iłości, w ia ry  i n a ­
dziei, k tó re  łącząc ludz i s tan o w ią  szczęście, a  łącząc ludzi z B ogiem  
s tan o w ią  zbaw ien ie .

3) D o m i n a c j a  m a r z e n i a
Z  pow odu  ig n o ran c ji w ygasa  w iedza i w sp ie ran y  n ią  rozsądek . Z p o ­

w odu abu lii, gdy  wiola zagub ił oczekiw anie, w ygasa  p o trzeba  pracy. 
P o zo sta je  w ciąż d o m inu jący  sm u tek , c ień  d aw n ej m iłości, k tó ra  ju ż  
n ie  fa scy n u je  w oli. P ozosta je  też  m arzen ie , c ień  rozum nego m yślen ia .

S m u tek  p ro w ad z i do negacji, lecz je s t czym ś pozy tyw nym : je s t ś la ­
d em  k o n ta k tu  z m iłością. T en  ślad  fu n k c jo n u je , podobn ie  ja k  fu n k c jo ­
n u je  cień: zasłan ia , w yziębia , w p ro w ad za  w  ciem ność. W te j c iem no­
ści in te le k t niczego n ie  rozpoznaje , w o la  n ie  w ie, k u  czem u się sk ie ­
row ać, uczucia  n ie  są  sca lane , lecz rozp raszane . C ień  o g a rn ia  m y śle ­
nie, decyzje i uczucia. S m u tek  o ddz ie la jąc  nas od celów  zew nętrznych , 
n a w e t o ddzie la jąc  w e w n ę trz u  człow ieka jego  duszę od w szystk iego, 
co sp ra w ia  ból, n ie  pozw ala  rozróżn iać  i ja k  gdyby zm usza to, co 
je s t  w  nas, do p o d an ia  się ciem ności. T e raz  c ień  i ciem ność sca la ją  
w e w n ę trz n ą  zaw arto ść  człow ieka. P o stac ią  tego  sca lan ia  je s t m a ­
rzenie.

G dyby to  m arzen ie  obudziło  tęskno tę , gdyby  w ięc pow iązało  sm u ­
te k  z oczek iw aniem , co s tanow i tęskno tę , człow iek jeszcze tu  p o w strzy ­
m ałby  pog rążan ie  się w  rozpaczy.

N ieste ty , rzadko  m arzen ie  budzi tęskno tę . J e s t  bow iem  ty lko  c ie­
n iem  m yślen ia , a  n ie  m yślen iem . C ień n ie  ro z jaśn ia , n ie  u k azu je  
d rog i, racze j zaciem nia, m yli. Do obudzen ia  tę sk n o ty  je s t  p o trzebne  
zasilen ie  człow ieka m iłością. T ym czasem  c ień  o g a rn ą ł tak że  m iłość. 
N ie m a  ona siły  ożyw ienia , o g rzan ia  duszy. C ień w yzięb ia . I człow iek 
za trzy m u je  się w  m arzen iu .

M arzen ie  m ogłoby m obilizow ać, gdyby  po jaw iło  się w  o k res ie  uw zg lę ­
d n ia n ia  p rzez  cz łow ieka m yś len ia  i  p o słu g iw an ia  się decyzją. Byłoby 
ono  w tedy  p rzeży w an iem  radośc i p rzew id y w ań . C złow iek sn u łb y  baśń



0 tym , co się zdarzy , czego oczekuje , co p o stu lu je . K o ja rzy łb y  m ożli­
wości, k tó re  n ie  is tn ie ją , o k tó ry ch  ty lko  się  m yśli. In te le k t w  ty m  
ko jarzen iu  bu d o w ałb y  w ła śn ie  b aśn iow e sy tu ac je , um ieszczał n as w  
pałacach i k w ia tac h  lu b  w  codziennym  ry tm ie  dzia łań , k tó ry m i w y ­
rażalibyśm y m iłość. P o n iew aż  to , co m ożliw e, n ie  is tn ie je , w o la  n ie  
może po d jąć  odpow iedn ich  decyzji, m oże ty lko  w y tw orzyć  s ta n  r a ­
dości: a k cep tac ję  tego, co m yślim y. N iek iedy  m oże u ruchom ić  d z ia ła ­
nie, gdy k tó re ś  z m arzeń  ro zsąd ek  ukaże  je j ja k o  p ro w ad zące  do celu : 
do osoby, k tó rą  ukocha liśm y  i gdy zgodnie z p ra w d ą  pom oże ocenić 
nasze siły. M oże je d n a k  zdarzyć się, że radość , k tó ra  dzie je  się w  
psychice, w łączy  w  dzia łan ie  w o li n asze  em ocje. S ta ją  się one w ted y
siłą, k tó ra  m ija  a rg u m en ty  i pobudza  w olę  do decyzji, ju ż  m ało  zgo­
dnych z rozsądk iem . W tedy m ów im y o zakochanych , że tra c ą  ro z ­
sądek, że m iłość je s t szalona. W tedy  bow iem  n ie  id en ty fik u jem y  osób,
rzeczy, celów , n ie  rozpoznajem y, czym  są, by  w iedzieć, ja k  się do 
nich odnosić. W tedy  tra k tu je m y  w szystko , ja k o  coś d la  m nie. W tedy 
to, co p o stu lu jem y , u w ażam y  za is tn ie jące . Z m ien iam y  n a w e t język
1 to, co p raw d z iw e , dobre, is tn ie jące , m yślane , uszczęśliw ia jące , u w a ­
żamy w p ro s t za  p raw d ę , dobro , is tn ien ie , m yśl, szczęście. J e s t  to  s łu ­
szne, gdy w yrażam y , czym  coś je s t d la  m nie. J e s t  b łędne, gdy t r a k ­
tujem y to  jak o  id en ty fik ac ję  tego, co kocham y. O soby są p raw dziw e, 
dobre, is tn ie ją , m yślą, uszczęśliw ia ją . N ie są  p raw d ą , dobrem , is tn ie ­
niem, m yślą , szczęściem . Są osobam i, p ra w d a  je s t p raw d ą , dobro  d o ­
brem, is tn ien ie  is tn ien iem , m yśl m yślą, szczęście szczęściem . To, czym  
coś je s t, n igdy  n ie  je s t za razem  czym ś innym . T ak ie  u jęc ia  n ie  są 
w ynikiem  poznan ia , są  ty lko  decyzją, k tó rą  pod  w p ły w em  em ocji 
uczyniliśm y zarazem  rozpoznan iem . W ola n ie  je s t  in te lek tem , je s t w o ­
lą, a  in te le k t n ie  je s t  w olą, je s t  in te lek tem . M yślen ie  n ie  je s t decydo­
w aniem , decydow anie  n ie  je s t  m yślen iem . To, co m yślane , n ie  je s t 
tym, co re a ln ie  is tn ie jące . To szalone w arto śc io w an ie , że k to ś je s t d la  
mnie prarwdą, dobrem , is tn ien iem , m yślą , szczęściem , u rz e k a  nais, w c ią ­
ga i budzi sym patię , gdy odnosim y je  do osób kochanych .

M arzen ie  jed n ak , gdy trw a  w  nas sm u tek , oddzielone od m yślen ia , 
decyzji i em ocji, je s t ty lko  c ien iem  i ciem nością . P o zb aw ia  sił i w y ­
ziębia. Z w iązane  z lęk iem , aby  n ie  doznać bólu , n ie  dotyczy celów  
zew nętrznych lu b  kogoś poza nam i. J e s t  za razem  ucieczką od n as 
samych. N ie w y w ołu je  je d n a k  zm iany  m iejsca , podróży, p o d e jm o w a­
nia p racy . R aczej z a trz y m u je  i w ynosi k u  tem u , co  n ie rea ln e . W p ro ­
w adza w  cień, w  odw ro tność  rea ln o śc i i m iłości. P rzy zw y cza ja  do fa ł­
szu, zła, m ożliw ości u n ices tw ian ia , bezm yślności, zgody n a  n ie  p rzec iw ­
staw ianie się nieszczęściu. T ak ie  przecież są  odw ro tności p raw d y , d o ­
bra, is tn ien ia , m yślen ia , szczęścia.

M arzen ie  sm u tn y ch  dem obilizu je . G dy trw a  długo, niszczy m otyw y 
sam oobrony. G dy trw a  długo, w łaśn ie  do m in u je  i zab ija .

3. W ygasan ie  m o tyw ów  sam oobrony
1) P r o c e s  d ł u g o t r w a ł y
C złow iek n ie  p o d d a je  in te le k tu  od d z ia ły w an iu  by tów  zew nętrznych . 

Nie n ab y w a  w iedzy. O ddziela  też  in te le k t od p o siadane j w  sobie w ie ­
dzy o tym , czego doznał. U a k ty w n ia  zapom inan ie . W prow adza się 
w s ta n  n iew iedzy . Jego  in te le k t w ra c a  do e ta p u  n iezap isan e j tab licy . 
Nie je s t ak ty w izo w an y  n a w e t em ocjam i, od k tó ry ch  człow iek ucieka  
w sm utek .



W ola nie je s t in fo rm o w an a  przez  in te le k t o b y tach  jak o  dobru . 
N ie w p ły w a ją  n a  n ią  em ocje. N ie je s t sk ła n ia n a  do decyzji. N ie po ­
d e jm u je  ich, zasyp ia , Zam iera.

Z an ik a  m yślenie , zam ie ra ją  decyzje, ro zp ra sza ją  się em ocje. N ie m o­
gą s tać  się nam iętnością , siłą . B łąk a ją  się po psychice, k ap ry szą  w  
ciem ności. Są to  k ap ry sy  bezm yślne, m ałe, zm ienne, gdyż n ie  w sp a rte  
decyzją. C złow iek s ta je  się bezm yślny, bezw olny, k ap ry śn y  w  d ro ­
b iazgach , m ałostkow y, n ieznośny  d la  o toczen ia  i w ycofu jący  się ze 
w szystk iego , słaby, chory.

N ie je s t chory  psychicznie. N ie m a w  n im  zab u rzeń  fizycznych. 
T ylko zew nętrzn ie  w y g ląd a  n a  chorego psych iczn ie  i fizycznie. J e s t  
po p ro s tu  b lisk i rozpaczy, a  pozna jem y  to  po tym , że re a g u je  n a  ból, 
n a  te n  je d e n  ból, k tó ry  m u  sp ra w ia  n asze  n ieostrożne  p rzy w o łan ie  
doznane j przez n iego  k a ta s tro fy , nie da jącego  się zrozum ieć i zd y stan ­
sow ać przeżycia , o rgan izu jącego  p rzed tem  m yślenie , decyzje i em o­
cje. C horzy ta k  n ie  reag u ją . Ź ród łem  ich  s ta n u  są  zn iek sz ta łcen ia  f i ­
zyczne sy s tem u  nerw ow ego. G dy ty ch  zn ieksz ta łceń  n ie  s tw ie rd za ­
m y, n ie  m a choroby  p sych icznej. J e s t  ty lko  d łu g o trw a ły  s ta n  p o g rąża ­
n ia  się w  rozpaczy  z pow odu  lę k u  p rzed  k o n ta k ta m i z otoczeniem , 
aby  n ie  doznać bó lu  i u sy tu o w an ie  się w  sm u tk u , k tó ry  w p ro w ad za  w  
m arzen ie , o d erw an e  od m yślen ia , decyzji i em ocji.

L eczen ie  zrozpaczonych  m usi być zad aw an iem  bólu. Często tru d n o  
tra f ić  n a  to, co w y w o łu je  bó l i p roces leczen ia  trw a  długo. To z a d a ­
w an ie  bó lu  n iek iedy  m oże s tać  się ryzykow nym  zabiegiem , gdyż może 
pch n ąć  w  głębszą izolację, d ezak tyw izac ję  i m arzen ie . Leczyć z ro zp a­
czonych m ogą ty lko  osoby, k tó re  ich g łęboko kochają , gdyż ty lko  
m iłość ta k  p rz e w ija  ran y , że n ie  bolą. T ru d n y  to  p o s tu la t i tru d n a  
do u zn an ia  p raw d a .

Z aaw an so w an ą  rozpacz często k w a lif ik u je  się dziś jak o  chorobę 
psychiczną. E fek ty  leczen ia  są  n ik łe, gdyż lek a rz  n ie  id en ty fik u je  się 
dziś z osobą kocha jącą . J e s t  in s ty tu c ją , s to su jącą  p rzew idz iane  zab ie ­
gi. Czy z resz tą  m oże postępow ać inaczej?  Czy k toś z nas je s t w  s tan ie  
ta k  kochać każdego człow ieka, by go p rzy w racać  nadz ie i i życiu? A 
p ow inn iśm y  ta k  w łaśn ie  służyć ludziom .

G dy k toś zrozpaczony n ie  tr a f i  n a  kogoś ta k  go kochajcego, że aż 
p rzy w raca jąceg o  nadzie i i życiu, dochodzi do e tap u  w y g asan ia  m o ty ­
w ów  sam oobrony . P og łęb ia  się w  n im  p roces zan ik a n ia  m yślen ia , 
z am ie ran ia  decyzji, ro zp ra szan ia  się em ocji. M ur sm u tk u  oddziela  sfe ­
rę  m yślen ia  i decyzji do sfe ry  em ocji. To, co było jednośc ią  p o dpo rząd - 
kow ań , je s t te ra z  rozb ite . Bez w zajem nego  w sp ie ran ia  się ginie. R oz­
p a d a  się życie duchow e w  sw ej w a rs tw ie  in te le k tu a ln e j i w o lityw nej. 
R o zp rasza ją  się em ocje. Z a łam u ją  się siły  fizyczne. O rgan izm  się nie 
b ron i, a ta k u ją  go choroby, człow iek  pow oli um iera , b ard zo  pow oli, w  
d łu g o trw a ły m  procesie  w y g asan ia  po trzeb y  sam oobrony .

Z auw ażm y tu , że chorzy  psych iczn ie  w  w y n ik u  zn ieksz ta łceń  fizy ­
cznych ich sy s tem u  nerw ow ego, ży ją  długo. N ie niszczy ich  w łaśn ie  
przeżycie.

Z rozpaczonych  izo lu je  sm utek , g łów nie izo lu je  i w p row adza  w  św ia t 
n ie rea ln y ch  m arzeń . P rzez  te n  św ia t m ożem y do n ich  dotrzeć, do 
śladów  ich  m yślen ia  i  w y p ro w ad zać  ich  pow oli z c ien ia  k u  św ia tłu . 
A  n aw iązyw an ie  do to w arzyszącej m arzen iu  radości, n ik łe j radości, 
w yzięb ione j, pozw ala  w y prow adzać  ich  k u  ciep łu . To ciepło p ły n ie  
ty lk o  z m iłości. M usi o n a  być zaw sze w iększa  n iż w yzięb ien ie  w oli 
i  c ień  m yślen ia .



C ień m yślen ia  i  w yz ięb ien ia  w oli to o d w ro tność  p raw d y , dob ra , is t ­
nienia, d z ia łań  in te lek tu , szczęścia w oli. To w łaśn ie  fałsz, zło, u n ice ­
stw ienie, bezm yślność, trw a n ie  w  tym , co unieszczęśliw ia.

T rw an ie  bez osoby, k tó rą  się  kocha, trw a n ie  w ięc w  tym , co u n ie ­
szczęśliw ia, rodzi poczucie odrzucen ia .

W ypędzeni z re la c ji życzliw ości, oddzie len i od osób, k ie ru ją c  się 
sm utk iem  p rze s ta jem y  być życzliw i n a w e t d la  siebie. Sw oiście o d ­
dzielam y się od siebie. P rzeżyw am y  s ta n  o d rzu cen ia  siebie. N ik t — 
tak sądzim y  — n ie w iąże się z nam i w iązią  w ie rzen ia  n am  i m y n ikom u 
nie w ierzym y. N ik t n ie  w iąże z n am i sw ych  oczek iw ań, sw ych  nadz ie i 
i m y n ie  w iążem y ju ż  z n ik im  naszych  oczek iw ań  i nadzie i. N ie 
w ierzym y tak że  sobie i p rze s ta jem y  czegokolw iek  od sieb ie  oczeki­
wać. N ie w idzim y, że odw ro tność  szczęścia, jego  b ra k  uzna liśm y  za 
coś, co jes t, za  rea lność . F a łsz  i  zło u w ażam y  za cele, k tó re  sp e łn ia ­
my. R ozstrzygam y poza m yślen iem  i decyzjam i, poza p ra w d ą  i dobrem . 
Już n ie  k ie ru je  n am i m yślen ie  w yznaczone p raw d ą . F u n k c jo n u ją  w  
nas k o ja rzące  się m echan iczn ie  kon sek w en c je  poczucia  odrzucen ia . 
Już n ie  p o d e jm u jem y  decyzji o rien to w an y ch  dobrem . F u n k c jo n u ją  k o n ­
sekw encje  abu lii, trag iczn e j bezw olności.

Bezw olność. J a k ż e  t r a fn a  w  ty m  w y p ad k u  je s t  e tym olog iczna  tre ść  
tego słow a. W ola n ie  działa, n ie  p o d e jm u je  decyzji. To n ie  je s t  jed - 
dnak s ta n  b ierności. T en  s ta n  je s t p raw id ło w ą  p o staw ą  in te lek tu . 
W w oli je s t  on zaw ieszen iem  je j d z ia łan ia . Z achow u jem y  się bezw ol­
nie, bez ud z ia łu  w oli, bez w oli. O w szem , w ted y  ew e n tu a ln ie  k to ś  za 
nas d ecy d u je  lu b  decy d u ją  w  nas em ocje. I  n ie  je s t to  jeszcze tra g ic z ­
ne. B ezw olność je s t u tr a tą  w olności. N ie znaczy  to , że izo lac ja , n eg a ­
cja, m arzen ie  osiągnęły  sw ój n iszczący n as p u łap . Z naczy  to , że w y ­
cofując się ze w szystk iego  i o d rzu ca jąc  n a w e t sieb ie  p rz e s ta je m y  być 
izolow ani, negu jący , po g rążen i w  m arzen iu , w  in n y m  św iecie, k tó ry  
nas n ie  unieszczęśliw ia. P rz e s ta je m y  być w olni. O p an o w u ją  n as k o n ­
sekw encje  lęku , zaw stydzen ia , bólu , sm u tk u , izo lacji, negacji, m a rz e ­
nia, w szystk ie  k o nsekw encje  poczucia  zag rożen ia  i u tr a ty  ce lu  życia. 
O panow ują  i  niszczą.

L ęk  w yw ołał zazdrość. N ie w iedzie liśm y  i n a w e t n ie  uw ierzy libyśm y, 
że zazdrość o d d a la  k o ch an ą  osobę, a  n as niszczy, gdyż w p ro w ad za  w  
zaw stydzenie. Z aw stydzen ie  w yznaczyło  ucieczkę od ludzi. P rz e s ta liś ­
my szukać  pom ocy. U ciek liśm y do w n ę trz a  sw ego bólu. S k u p ił on 
naszą uw agę, a  n ie  dzielony z n ik im  p rzez  zw ierzen ie , w p ro w ad ził w  
sm utek . S m u tek  oddzielił n a s  od m yślen ia , decyzji, em ocji, w yizo low ał 
nas, oddzielił i sk ie ro w ał do m arzeń . Z am knęły  się nasze w ew n ę trzn e  
dzieje. U ciek liśm y w  fikc je , w  odw ro tność  tego, czym  żyliśm y i k im  
jesteśm y. O siągn ię ta  cisza nie je s t uspoko jen iem . J e s t p rzechw ycen iem  
nas p rzez  m echan izm  kon sek w en c ji poczucia zagrożen ia  i u tr a ty  celu  
życia.

Ju ż  n ie  um iem y odróżn iać  celów  bliższych, dalszych  i osta tecznych . 
Te najb liższe , tę  bo lesną  d la  nas u tra c o n ą  czyjąś m iłość, uzna liśm y  
za cel ostateczny , podstaw ow y, jedyny . S króciły  się odległości. U tra tę  m i­
łości uzn a liśm y  ,za spełn ien ie  się naszego  losu. N ieobecność ukochane j o - 
soby i trw a n ie  w  te j nieobecności, w  tym , co un ieszczęśliw ia, ten  je ­
dyny  cel życia odczy ta liśm y  jak o  u tr a tę  celu. W prost znaleźliśm y się w 
sy tu ac ji n ieobecności jedynego  celu  życia. Z naleźliśm y  siię w  pustce, 
rów nej n iebytow i.

F u n k c jo n u je  k o n sek w en c ja  tego  poczucia  p u stk i. O tacza n as b rak , 
n ieby t. A  s ta n  od rzu cen ia  sieb ie  tak że  czyni n as  b rak iem , n ieby tem .



Z jaw ia  się s tra sz liw e  poczucie u n ices tw ien ia , odw ro tność  is tn ien ia .
G dyby  p o jaw ił się popłoch, p rze rażen ie  p e rsp ek ty w ą  un icestw ien ia , 

m oże szuka libyśm y  ra tu n k u  znow u w  zazdrości, k tó ra  u ru ch am ia jąc  
m yślen ie  i decyzje  m oże u w y raźn ia łab y  n am  sm u tn ą  p ra w d ę  tego f a k ­
tu . O siągnęlibyśm y w ted y  pokorę, tę  p ra w d ę  o sobie, k tó ra  i w  b r a ­
k u  szczęścia k aże  poszuk iw ać dobra . T ym  do b rem  byłoby c ierp ien ie , 
k tó re  jeist wiiiedizą o bó lu  i spoko jną  zgodą n a  s ta tu s  otsotoy n iek o ­
ch an e j, lecz p e łn e j tę skno ty . A  tę sk n o ta  je s t życiem , oczek iw aniem , 
d rogą  do nadziei.

N ie p o jaw ia  się popłoch, p rzerażen ie . N aszą w olność p rze ję ły  k o n ­
sek w en c je  poczucia p u stk i. N aw et o ty m  n ie  w iem y, gdyż m yślen ie  
zam arło . Z am arły  decyzje. R ozproszyły  się em ocje. Ju ż  n aw e t n ie 
p łaczą  kap ry sy . J e s t  w  n as c iem ność i zim no. A gonia, oddzielen ie  się 
em ocji od m yślen ia  i decyzji, ro zp ad  życia duchow ego, jego u n ice ­
stw ien ie . N ic się w  nas n ie  dzieje. Ju ż  n ic  n ie  sm uci, an i n ie  radu je . 
T rw a  duchow a p u stk a .

R ozprasza się pow oli życie psychiczne. T rac im y  poczucie rzeczyw i­
stości, poczucie czasu, obow iązków . S iedzim y w  fo te lu  p a trz ą c  bezm y­
śln ie  w  jed en  p u n k t, w  ja k ą ś  p rzes trzeń .

Z apom inam y o jedzen iu . W ygasa p o trzeb a  ru ch u , fizycznej a k ty w ­
ności. Z an ied b an y  o rgan izm  u lega  chorobom . Nie b ie rzem y  le k a rs tw  
lu b  je  p rzy jm u jem y . N ie m a w  n as je d n a k  w oli życia. Bez naszej 
siły  duchow ej o rg an izm  fizyczny n ie  m oże się w ybron ić . N ie śpim y, 
n ie  m ożem y spać. A  w  jak im ś  czasie zasypiam y. N a zaw sze.

Z ab iła  nas rozpacz.
2) P r o c e s  n a g ł y
Osoby, k tó re  nas k o ch a ją  i k tó ry ch  m iłości n ie  m ożem y podjąć, 

pow inn iśm y  p rzygo tow ać  do p rzeży w an ia  naszej n ieobecności. Gdy 
odejdziem y nagle , gdy n ie  zostaw im y im  czasu n a  p rz e trw a n ie  lęku  
i gdy n ie  uch ro n im y  ich  p rzed  p rzek sz ta łcen iem  się lę k u  w  zazdrość, 
p rzeży ją  tę  zazdrość, zaw stydzenie , ból, sm u tek , izo lację , negację , m a ­
rzen ie , cały  p ro ces poczucia  zag rożen ia , u tr a ty  ce lu  życia i  w y g aśn ię ­
c ia  m otyw ów  sam oobrony , lecz p rzeży ją  to  w ła śn ie  nag le . R ozpacz 
zab ije  ich  na ty ch m ias t.

W łaściw ie tru d n o  usta lić , dlaczego rozpacz  zab ija  n iek tó re  osoby 
pow oli w  d łu g o trw a ły m  procesie , i d laczego n ie k tó re  zab ija  nag le , n a ­
ty chm iast.

To n a ty ch m ias to w e  zniszczenie m a dw ie odm iany : śm ierć  w  w yn iku  
za ła m an ia  się o rg an izm u  fizycznego i śm ierć  sam obójczą, trag iczn y  los 
osób, k tó re  po d d a ły  się rozpaczy.

a) Ś m ierć  n a tu ra ln a
K toś, kogo kocham y, je s t naszym  oparciem , gdyż m iłość w sp ie ra  

się n a  jego  i nasze j rea ln o śc i p rzys to sow u jąc  dio sieibie te  dw ie oso­
by  do odn iesień  życzliw ych. T a  życzliw ość w sp o m ag an a  je s t w iarą , 
k tó rą  w y zw ala  o tw arto ść  n a  sieb ie  ty ch  d w u  osób, u dostępn ien ie  s ie ­
b ie  w  p e łne j p raw dzie . A  razem  budzą  nadz ie ję , że będzie trw a ło  to 
sp o tk an ie  osób. J e s t  ono naszym  podstaw ow ym  środow isk iem , k tó re  
m a jąc  po stać  m iłości, w ia ry  i nadzie i je s t obecnością  osoby kochanej. 
T a obecność je s t dom em , szczęściem , w  k tó ry m  p rag n ie  się zaw sze 
p rzebyw ać. Je s te śm y  kochani, k to ś  n a m  do końca w ierzy . C hcem y być 
w  tych  w aru n k ach , w  ty m  środow isku , dom u, szczęściu. A k tyw izu jem y  
m yślen ie  i decyzje do dzia łań , p o d trzy m u jący ch  w  trw a n iu  miłość, 
w ia rę  i nadz ie ję , nasz  p raw d z iw y  dom . W sp ie ra ją  n as em ocje, m a rz e ­
n ia , u m ie ję tność  po d e jm o w an ia  tru d u  m yślen ia  i decyzji, tru d u  p racy



dla ob rony  tego ce lu  życia, k tó ry m  je s t  n ie u tra c a ln a  w ięź z osobam i, 
które kocham y, ich  obecność.

Je d n ą  z tych  osób kocham y  n a jb a rd z ie j. J e j is tn ien ie  i obecność 
przy n as s tan o w i uzasad n ien ie  w szystk ich  naszych  dzia łań , m otyw  
m yślenia i decyzji, zw o rn ik  em ocji, oparc ie , środow isko , dom , szczę­
ście.

I nag le  ta  u k o ch an a  osoba odeszła. M ogło to  być n iepod jęc ie  naszej 
miłości, je j od rzucen ie . M ogła to  być tak że  śm ierć  fizyczna kogoś n ad  
życie ukochanego , śm ierć  n iespodz iew ana  lu b  ta , p rzed  k tó rą  n ie  m o­
glibyśm y uchron ić .

U św iadam iam y  sobie nag le , że ru n ą ł dom , że zostało  zniszczone
szczęście, że n ie  m a  n a  czym  oprzeć tro sk  i nadziei, że em ocje n a tr a ­
fiają n a  p u stk ę , że nasze m yślen ie  i decyzje u trac iły  cel i m otyw , że 
rozpadło się środow isko  życia. P rz y g n ia ta ją  n as  ściany , okna, sp rzę ty , 
nie pow iązane cielem i matyiw em . W ydaje  się nam , że sp ad am y  w  dół, 
w ja k ą ś  p rzepaść , w  p u s tk ę  bez oparc ia . N ie w idzim y drzew , kw iatów , 
ludzi. N ie czu jem y ciepła. Je s te śm y  w  pustce . N ie m am y czym  oddy ­
chać. D usim y się. P rze s ta je m y  oddychać.

Ja k ż e  b y ła  tu  p o trzeb n a  jeszcze je d n a  m iłość: m iłość do Boga, do 
tej O soby, k tó ra  p rzy s to so w u jąc  n as do sieb ie  n ie  zag raża  żadnej n a ­
szej m iłości, lecz w szystk ie  je  w sp ie ra , pog łęb ia  i u trw a la . T racąc
kogoś n a jb a rd z ie j z ludz i ukochanego , n ie  u trac ilib y śm y  całego dom u, 
całego szczęścia, ca łe j m iłości. T rw a ło b y  d a le j środow isko  życia. Nie
byłoby p u stk i. B yłoby czym  oddychać.

T a  m iłość do B oga ra tu je  zakochanych , zaręczonych , narzeczonych , 
tylko ta  m iłość, gdy po zo sta ją  sam i tra c ą c  kogoś n ad  życie kochanego. 
Ojców lu b  m a tk i, gdy jedno  z n ich  u m ie ra , ra tu je  m iłość do dzieci. 
Gdy u m ie ra  im  dziecko, r a tu je  ich  w ięź  w za jem n e j obecności. Z ak o ­
chanych jeszcze bez rodzin , bez dzieci, r a tu je  ty lko  Bóg.

C zyjaś śm ierć , p rzeży w an a  od naszej s trony , to  n a jp ie rw  b ezp o w ro t­
ne ze rw an ie  ko n tak tó w . K toś ukochany  ju ż  n as n ie  słyszy, n ie  w idzi, 
nie o d b ie ra  naszych  uczuć, m yśli, n ie  re a g u je  n a  nasze decyzje, n a  
radość, sm u tek , łzy. O dchodzi oddzielony  pogrzebow ym  pożegnaniem , 
znika n a  zaw sze. I tra c ą c  w szystk ie  z n im  w ięzi, gdy u jm u jem y  go 
jako u k ła d  ty ch  re lac ji, zaczynam y m yśleć, że dokonało  się zupełne  
unicestw ienie n ie  ty lko  do tychczasow ych k o n tak tó w , lecz także  całej 
osoby. To b łęd n e  m yślen ie  ty lko  re la c ja m i zm usza do p rzypuszczeń , że 
grób je s t k re s e m  całego is tn ien ia  człow ieka.

C zyjaś śm ierć , p rzeży w an a  p rzez  n a s  od s tro n y  zm arłego , lecz w  
św.ietle św iad ec tw a  O soby, k tó ra  w ła sn ą  m ocą z m artw y ch w sta ła  p o ­
tw ierdzając  n a u k ę  o życiu  w iecznym  i zbaw ien iu , je s t ty lko  zn iszcze­
niem k o n tak tó w  zależnych  od ciała. K toś zm arły  ży je  n ada l, bez c ia­
ła i  d la tego  n ied o stęp n y  n aszem u  odbiorow i, p rzen iesiony  jak o  dusza 
w św ia t b y tó w  duchow ych  i w  u trw a lo n e  p o w iązan ia  z B ogiem  tak ie , 
jakie w y b ra ł n a  ziem i. Jeże li zab iegał o trw a n ie  w  p o w iązan iach  z 
Bogiem przez  m iłość, Bóg u trw a li te  pow iązan ia . Jeże li n ie  p o d trzy ­
mywał w  trw a n iu  sw ej m iłości do Boga, pozostan ie  w  ty m  w yborze, 
pozostanie sam o tny , gdyż b ra k  m iłości izo lu je  i unieszczęśliw ia. Z n a j­
dzie się w  p a ra d o k sa ln e j sy tu ac ji trw a n ia  bez m iłości n a  zaw sze, n a ­
wet w tedy , gdy  n a s tą p i zapow iedziane  przez  C h ry stu sa  w skrzeszen ie  
um arłych. Jeże li n as  kochał, n a w e t gdyby  n ie  chcia ł kochać Boga, nie 
będzie zgubiony, gdyż m iłość u sp raw ied liw ia . B ędzie ty lko  p ro s to w a ł 
i oczyszczał sw ą m iłość w  czyśćcu, aż nauczy  się og a rn iać  sw ą m iłością 
także Boga.



Z pozycji m eta fizy k i is tn ie jący ch  bytów , śm ierć  je s t ty lko  uszko­
dzen iem  s tru k tu ry  człow ieka. Z asadn iczą  s t ru k tu rę  człow ieka, jego 
tw orzyw o, s tan o w ią  is tn ien ie  i is to ta , k tó ra  je s t duszą i ciałem . G dy 
człow iek u tra c i ciało, n ie  za ła m u je  się jego  b y tow a s tru k tu ra . J e s t  on 
n a d a l is tn ien iem  i is to tą  te ra z  okaleczoną. T rw a  jak o  is tn ien ie  i dusza 
bez ciała.

D zia ła ją  w  n im  w ładze  duszy: in te le k t i w ola, sk ie ro w an e  ty lko  do 
b y tó w  duchow ych, gdyż bez c ia ła  n ie  m oże tw orzyć  po jęć  o św iecie 
i ludziach . N ie m a jąc  ciała , w  ogóle n ie  m oże tw orzyć  pojęć. Może je  
jed y n ie  o trzym yw ać, ju ż  gotow e, uzysk iw ać od Boga, jeże li Bóg ze­
chce m u  je  p rzekazyw ać. W ola, k ie ro w an a  zaw sze w iedzą człow ieka, 
te ra z  uzy sk iw an ą  od Boga, p o d e jm u je  decyzje  zgodnie z tą  w iedzą. 
T ak  o p eru jąc  poznan iem  i decyzjam i, człow iek m a ponad to  do dysp o ­
zycji to, co uzyskał do chw ili śm ierci: sw oje rozum ien ia  i s ta n  w ybo­
rów . I n a  ich  m ia rę  aż do w sk rzeszen ia  p rzez  C h ry stu sa  będzie p o ­
zn aw ał i w y b ie ra ł Boga. Po zm artw y ch w s tan iu  c iał uzyska p e łn ą  zdol­
ność sam odzielnego  p o zn aw an ia  o raz  uzyska  w ładzę  bezpośredniego  
u jm o w an ia  is to ty  Boga, k tó ry  je s t  sam o istnym  Is tn ien iem  jak o  by t 
i T ró jcą  O sób jak o  Bóg.

F u n k c jo n u ją  też  w  człow ieku  w łasności, k tó re  p osiada  on  ze w zg lę­
d u  n a  sw oje  is tn ien ie , np . o m aw ian a  tu  rea lność , p raw d a , dobro . Te 
w łasnośc i zaw sze są  p o d staw ą, gdy oddzia ła  n a  n ie  Bóg, pow iązań  
z B ogiem  p rzez  m iłość. N aw e t w ięc ci, k tó rzy  n ie  kochali Boga, te raz  
w idząc Go bezpośrednio , n ie  będą  sw ym  p oznan iem  i decyzjam i u n ie ­
m ożliw ia li trw a n ia  ty ch  pow iązań . W ręcz odw ro tn ie , rozum ie jąc  w  
czyśćcu szanse m iłości, zdecydu ją  się n a  tę  m iłość. A  zbaw ieni, k tó rzy  
czyściec oczyszczeń p rzesz li n a  ziem i, będą ju ż  od chw ili zgonu żyli 
szczęściem  obecności Boga.

O becność osób, B oga i ludzi, zaw sze uszczęśliw ia. Ich  n ieobecność 
zarów no n a  ziem i, ja k  i po śm ierci, zaw sze unieszczęśliw ia, w p ro w a ­
dza w  rozpacz, k tó ra  zab ija .

b) Ś m ierć sam obó jcza
N igdy n ie  na leży  je j podejm ow ać , nigdy. Zaw sze nas kom p ro m itu je . 

U jaw n ia , że w  naszym  m yślen iu  zdobył p rzew ag ę  absu rd , uzn an y  za 
a rg u m en t. A b su rd  je s t za razem  błędem . P o lega  on  n a  p rzy zn an iu  ze­
rw a n y m  k o n tak to m  pozycji by tu , n a  p o tra k to w a n iu  w ięc n ieobecno­
ści, tego, czego n ie  m a, jak o  tego, co jes t, skoro  to  w y b ieram . U jaw ­
n ia  też, że naszą  decyzją  w y b ra liśm y  a b su rd  i b łąd , ja k b y  n a  złość 
sobie, w  ja k ie jś  nonsensow nej p różności, k tó ra  peszy w  trag iczn e j 
i pow ażnej sy tu ac ji u tr a ty  czy je jś m iłości. T a  sy tu a c ja  w ym aga  p o w a­
gi, a  n ie  zachow ań  bez rozsądku , bez ro zezn an ia  i w łaśc iw ych  decyzji. 
U jaw n ia  ponad to , że n ie  u k sz ta łto w a liśm y  w  sobie do końca godnej 
cz łow ieka postaw y  szacu n k u  w obec cudzej w łasności, k tó rą  je s t ud z ie ­
lone  p rzez  S tw órcę  is tn ien ie . Z ostało  n a m  dane, aby  było szansą  n asze­
go życia, aby  było bez u szczerbku  p rzechow ane  do czasu, gdy W łaści­
ciel is tn ień  zab ierze je  do siebie. T ym czasem  w yrzuciliśm y  z siebie 
is tn ien ie , b ru ta ln ie  zw róciliśm y  je  B ogu niszcząc sw oje  życie, k tó re  
tak że  je s t w łasnośc ią  Boga. N iszcząc życie, ta rg n ę liśm y  się n a  p ra w a  
a u to rsk ie  Boga, popełn iliśm y  kradzież , jak że  p rz y k ry  czyn człow ieka, 
odsuw ający  p rzy jac ió ł, s taw ia jący  w  ko liz ji z p ra w e m  i d o b ry m  w y ­
chow aniem . U jaw n iliśm y , że n ie  k ie ro w an e  m y ślen iem  i decyzjam i 
em ocje, oddzielone od in te le k tu  i  w oli, rozproszone b ra k ie m  sk u p ia ją ­
cej je  m iłości, poza nam i, lecz w  nas i p rzec iw  n a m  w ybuch ły  k a ­
p ry sem  p o p arc ia  ab su rd u  i b łęd u  p ch a ją c  nas, ludzi, ja k  bezw olne
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zw ierzęta  lub  rzeczy, ja k  sp rzęty , szp a rg a ły  w  szufladzie , n a  śm ie t­
n ik  sp raw , poza naw ias, w  zniszczenie, zbu tw ien ie , rozpad , u n ice s t­
w ienie m iłości.

Ja k ż e  k o m p ro m itu je  człow ieka, jakże  u w łacza  jego  godności śm ierć  
sam obójcza.

T ak  ja w i się ona  m yślącem u  o b serw ato row i. T a k  pow inn iśm y  ją  
w idzieć i rozum ieć.

Z askoczeni je d n a k  nag ły m  o dejśc iem  osoby k o ch an e j, n a  ty le, na  
szczęście, zdrow i, że n ie pęk ło  n a m  serce, co pozw oliłoby w alczyć z 
rozpaczą i ją  pokonać, w p ad am y  w  popłoch, p rzerażen ie . Z zaw ro tn ą  
szybkością p rzeb ieg a  w  n as zazdrość, zaw stydzen ie , ból, sm u tek , izo­
lac ja , negac ja , m arzen ie , u t r a ta  celu  życia, m otyw ów  sam oobrony , 
cały p roces poczucia  zag rożen ia . I zam ias t pom yśleć, w strzy m ać  d e ­
cyzje, gdy sza le ją  em ocje  tw o rząc  w  n as pop łoch  i p rzerażen ie , z a ­
m iast chw ycić się c ierp liw ośc i, ja k  p ły w a jące j be lk i n a  w zburzonym  
m orzu, w b rew  tem u  odruchow i sam oobrony  sięgam y po n arzędzie  zn i­
szczenia życia.

D laczego, o Boże, dlaczego! O jcze, m atko , synu, córko, dziecko m oje, 
dlaczego! K olego, p rzy jac ie lu , m ój uczn iu , studencie , to w arzy szu  p r a ­
cy, dlaczego!

W iem , że odejśc ie  osoby ko ch an e j je s t zaw a len iem  się św ia ta . J e s t  
u tr a tą  ce lu  życia. J e s t  zn iszczen iem  środow iska , w  k tó ry m  się żyło, 
je s t pożarem , pow odzią . J e s t  p e rsp ek ty w ą  życia bez m iłości, bez celu, 
w pustce , od rzucen iu , bólu , izo lacji, sam otności.

Sam otność  n iek o ch an y ch  je s t ta k  w ie lka , że je j p rzec iw w ag ą  je s t 
aż św iętość, p o dobna  agon ia  celów  d la  w y b ro n ien ia  jednego  celu : m i­
łości do Boga. K ażda sam otność  izo lu je  i boli. N ie m usi je d n a k  m ieć 
na zaw sze k sz ta łtu  poczucia  od rzucen ia . O w szem , ta k i k sz ta łt p rz y ­
b ie ra  n a w e t św iętość w  o k res ie  b iernego  oczyszczenia duszy. I gdy 
to poczucie od rzu cen ia  się u trw a li, n iszczy św iętość, podobn ie  ja k  
niszczy n iekochanych . G dy się u trw a li, p rzen o si w  p u stk ę , w  o d w ro t­
ność życia.

G dy kocham y kogoś n ad  życie, w ted y  życie m a d la  n as m nie jszą  
w artość  niż osoba kochana . Św ięci to  ci, .k tó rzy  to  życie zaw ierzy li 
Bogu, s tw ó rcy  is tn ie n ia  i w łaśc ic ie low i życia. N iekochan i to  ci, k tó rzy  
to życie, zaw ierzone osobie kochane j, k tó ra  nag le  odeszła, te ra z  z s ie ­
bie w y rzu ca ją , aby  w  sw ej złości, m o tyw ow anej p różnością , już  nic 
nie m ieć z tego, co p rzy p o m in a  m iłość. U trac iw szy  m iłość, niszczą 
także je j podm iot, siebie, aby  m iłość n ie  m og ła  się odrodzić. M a to 
w ięc je d n a k  po stać  p różności: pa trzc ie , co p o tra fię . N iech  g in ie  w szy­
stko.

Ja k ż e  p rz y k ra  je s t ta  m o ty w ac ja  sam obó jstw a . Jak że  ponad to  ego i­
styczna. Jak że  p a rad o k sa ln a : ob raziw szy  się n a  osobę, k tó ra  n ie p o d ­
jęła  m oje j m iłości, o b rażam  się n a  siebie, n a  cały  św ia t, n a  drzew a, 
kw iaty , ludzi, n a  oiepło, św ia tło , pow ietrze, n a  P a n a  Bioga, na  sw oją  
pracę. W szystko niszczę. P o rzucony  tak że  po rzu cam  i to  d o tk liw ie j niż 
ty, m iłości, k tó ra  m nie zaw iodłaś, gdyż po rzu cam  w szystko.

A je d n a k  n ie  p o rzucasz  w szystk iego. N ie p o rzucasz  siebie. Is tn ie jesz  
dalej bez ciała . I bo jąc  się sam otności skazu jesz  się n a  sam otność bez 
Boga i osób, k tó re  odna laz łbyś po śm ierci, gdybyś n ie  ze rw a ł k o n ­
tak tó w  z B ogiem  p rzez  k rad z ież  sw ego życia, p rzez  zniszczenie go 
bezm yślne, w p ro s t g łup ie  poza rozsądk iem , w iedzą, rozw ażną  d ecy ­
zją.



M oże sam o b ó jstw a  p rz y tra f ia ją  się osobom , k tó re  n eg u ją  is tn ien ie  
Boga. A m oże je s t jeszcze inaczej.

Może je s t i tak , że m ści się n iew iedza, ign o ran c ja , z ła teologia. 
G rzech  sam o b ó jstw a  s ta je  się w ted y  g rzechem  cudzym . M oże k toś 
w łaśn ie  w ie  i w ierzy , że nasze is tn ien ie  trw a  po śm ierc i cia ła . G dy 
w ięc u m ie ra  k to ś kochany , m oże w ted y  śm ierć  sam obó jcza  je s t n ie ­
c ie rp liw y m  p rze jśc iem  n a  d ru g ą  s tro n ę  życia, aby  być razem  z osobą, 
k tó ra  m i u m a rła . B iegnę za tą  osobą. T akże  u m ie ra m  niszcząc sw oje 
życie. N ie m yślę, n ie  p am ię tam , że życie je s t w łasnością  Boga, że k r a ­
dzieży n ie  u sp raw ied liw ia  m o ja  n ieo p an o w an a  tęsk n o ta . Ź le m yślę 
za m ało  wiiem, b łąd  w yznacza m o ją  decyzję. Z resz tą  to  niie decyzja 
to  em ocje, p rzek sz ta łco n e  w  nam iętność , b u rza  n am ię tnośc i i b ły sk a ­
w ica, ud erzen ie  g rom u, k tó ry  zab ija . To u ru ch o m ien ie  p rzez  bu rzę  
m oich rą k  i b ły sk aw ica  narzędzia , k tó ry m  niszczę sw oje życie.

G dy je d n a k  n ik t m i n ie  u m arł, gdy zerw ały  się ty lko  m oje k o n ta k ­
ty  z k im ś kochanym , gdy odszedł, gdy p rze raz iła  m nie p e rsp ek ty w a  
sam otności, d ług ie  życie osoby n iekochane j, od rzucenie , p u s tk a , gdy 
w łaśn ie  p rze raz iła  m nie p u stk a , czyż trz e b a  aż u m ie rać  niszcząc życie 
w łasn y m i ręk am i?  N ie w olno tego  robić. N ie w olno.

R obi się to  jed n ak . R ozpacz zab ija , gdy się je j poddam y.
i

II. B udow anie  nadzie i 
(nie po d d aw an ie  się rozpaczy)

R ozpacz je s t  p rocesem . Z ap ew n e  są w  ty m  p rocesie  słabe  pu n k ty , 
n a  k tó re  m ożna oddziałać dobrem . M ożna w ięc je  p rzeksz ta łc ić  i sk ie ­
row ać  człow ieka k u  nadziei.

R ozpacz je s t złem , je s t p rocesem  zagłady. Z aczyna się od poczucia 
zag rożen ia , a  kończy się  śm iercią .

Ź ró d łem  lu b  p rzyczyną zew n ę trzn ą  rozpaczy  je s t u tr a ta  m iłości. T a 
u tr a ta  je s t p rzeżyciem  ta k  m ocnym  i o ta k  trag iczn y ch  sk u tk ach  
w tedy , gdy tego przeżycia  n ie  m ożem y an i zrozum ieć, an i zd y stan so ­
w ać, gdy w ięc n ie  rad z i z n im  sobie an i nasze m yślen ie , an i nasza 
decyzja. J e s t  to  u tr a ta  podstaw ow ego  p rzed m io tu  m yślen ia  i p o d ­
staw ow ego  u zasad n ien ia  decyzji. G dy in te lek t i w ola  n ie  k ie ru ją  się 
do tego p rzedm io tu , nie k ie ru ją  się ta m  także  em ocje. N ie są scalane, 
m obilizow ane. R ozp rasza ją  się, w ygasa ją .

P rzyczyną  w ew n ę trzn ą  rozpaczy  lu b  zespołem  sp raw ia jący ch  ją  
d z ia łań  je s t ro z ry w an ie  zw iązku  m iędzy in te lek tem , w olą i em ocjam i, 
n iszczenie jedności podpo rządkow ań , s taw an ie  się w ew nętrznego  chao ­
su, rozpad  życia w ew nętrznego .

K resem  p rocesu  rozpaczy  je s t oddzielen ie  d z ia łań  in te le k tu  i w oli od 
em ocji, ich rozpnaszeoie, a w  w y n ik u  tego  śm ierć  duchow a, z kolei 
fizyczna, często w ieczna, b ędąca  izo lac ją  n a  zaw sze.

U tra ta  m iłości je s t od rzuceniem . J e s t  nieszczęściem , gdy w iąza ła  
n a s  z ludźm i, je s t po tęp ien iem , gdy w iąza ła  n as  z Bogiem . I p row adzi 
do dw óch stanów : w łaśn ie  do rozpaczy  łub  do n ie  p o d d an ia  się ro z ­
paczy. M ożna i w  n iej budow ać nadzie ję .

P o szu k a jm y  w łaśn ie  w  p rocesie  rozpaczy  ty ch  m iejsc  słabych , k tó re  
w zm acn ia jąc  d o b rem  m oglibyśm y uczynić po czą tk iem  d rog i do nadziei. 
S topn ie  n a ra s ta n ia  n ad z ie i są  bow iem  s topn iam i p rzezw yciężan ia  ro z ­
paczy.



1. P rzezw yciężan ie  poczucia  zagrożen ia
P o d k re ś lm y  n a jp ie rw  m ocno, że u tr a ta  m iłości je s t p rzede  w szy st­

kim  u tr a tą  osoby, z k tó rą  w iąza ła  n as m iłość. U tra ta  osoby kochanej 
nie je s t za razem  w ygaśn ięc iem  m iłości, k tó ra  n as z k im ś łączy ła . N a 
ten fa k t w sk azu je  zazdrość. J e s t ona przecież w a lk ą  o to, aby  k resem  
re lac ji m iłości b y ła  w y b ra n a  p rzez  n as osoba, n ie  inna , t a  jed y n a , 
ukochana.

N ależy pod trzy m y w ać  w  zrozpaczonych  tę  w łaśn ie  m iłość. P o d trz y ­
m u ją  ją  w  trw a n iu  nasze d z ia łan ia  poznaw cze i decyzje. A by w ięc 
u ra tow ać  m iłość, trz e b a  w zbogacać poznan ie  i ak tyw izow ać  decyzje, 
aby in te le k t b y ł w ciąż w  k o n tak c ie  z p raw d ą , a  w o la  z dobrem . G dy 
się to  n ie  u d a je , na leży  ra to w a ć  em ocje , gdyż rozpacz  po lega n a  o d ­
dzieleniu  em ocji od m yślen ia  i  decyzji, a  z kolei n a  ich  rozproszeniu . 
R atow ać em ocje  to  scalać je  ja k ą ś  fascy n ac ją , jak im k o lw iek  p ię k ­
nem , by  w y ry w ało  z b ierności, rozp roszen ia , chaosu.

P iękno  n ie  liczy się w  m iłości. J e s t  ty lko  apelem , p rzyw o ływ an iem  
miłości. G dy pokocham y, p rz e s ta je  m ieć znaczenie. L iczy się je d n a k  
ogrom nie w  rozpaczy.

G dy p rz e s ta je  dz iałać in te lek t, a  za leżna  od jego  in fo rm a c ji w o la  
nie p o d e jm u je  decyzji, w ted y  osam o tn ione  em ocje, n ie  po d d an e  in te ­
lek tow i i w oli, są zagrożone w łaśn ie  b iernością , rozproszen iem , chao ­
sem. I w ted y  m oże je  sca lać  p iękno , bodziec ta k  silny , że za s tęp u je  
in te lek t i w olę. P ięk n o  bow iem  p rzy w iązu je , p o ryw a, za trzy m u je  p rzy  
sobie. M oże d la tego  tw ó rcy  zakonów  w znosili k la sz to ry  w  p ięk n y ch  
k ra jo b razach , aby  ch ro n iły  one zakonn ików , gdy b ędą  p rzeży w ali p o ­
dobną do rozpaczy  c iem ną noc duszy, to  oczyszczenie, pow odow ane 
przez Boga, k tó re  je s t agon ią  innych  niż Bóg celów  życia.

R atow ać m iłość, gdy u trac iliśm y  u k o ch an ą  osobę, to  ch ron ić  em ocje  
p rzed  zag ładą  fa scy n u jąc  je  p ięk n em : og ląd an iem  obrazów , rzeźby, a r ­
ch itek tu ry , k ra jo b razó w , gór, m orza, lasów , kw ia tów , s łu ch an iem  m u ­
zyki, poezji. T e do zn an ia  m ogą p rzyc iągać  m yślen ie , w yzw olić  w ybory , 
pow odow ać pow oli w ew n ę trzn ą  ak ty w n o ść  człow ieka.

T rzeb a  to  rob ić  zaraz . G dy sam i n ie  m am y  siły, an i sk o ja rzeń , by 
stykać się z p ięknem , m usi nas p row adzić  do p ięk n a  k to ś z naszych  
przyjació ł, znajom ych , b lisk ich . K toś m usi pom óc. M usi u ła tw ić  z a fa ­
scynow anie lu b  sam  zafascynow ać sw ą m yślą , a trak cy jn o śc ią , b e z in te ­
resow nością, dobrocią.

G dy zauw ażym y, że w y w ołu je  to  w dzięczność, m ożem y być pew ni, 
że p iękno  ju ż  oddz ia ływ a n a  uczucia. W dzięczność je s t bow iem  w e­
w nętrzną  ak ty w n o śc ią  człow ieka, zn ak iem  sca len ia  em ocji. J e s t  p rz e ­
słanym  uśm iechem . J e s t  łagodnością , w y jśc iem  n a  chw ilę  z trag icznego  
losu, p rze rw an iem  procesiu po g rążan ia  się w  rozpaczy. Niie je s t jed n ak  
jeszcze u ra to w a n ie m  m iłości. J e s t p ie rw szy m  p u n k te m  w  w alce  o sk ie ­
row anie kogoś k u  nadziei.

P iln u ją c  k o n tak tó w  z p ięk n em  i w y w o łan ia  w dzięczności należy  w y ­
ryw ać zrozpaczonego z dalszych  e tap ó w  zagrożenia.

1) W y d o b y w a n i e  z l ę k u
G dy poczucie zag rożen ia  p rzy b ie rze  postać  lęku , na leży  w y ry w ać  

z jego ob jaw ów . Z upe łn ie  od w ro tn ie  niż w  m edycynie . W ty m  w y ­
p adku  należy  leczyć ob jaw y , n ie  ich  źródło. L ęk u  n ie  w olno dotykać. 
Żle ro b ią  egzysteneja liśc i, gdy  k ażą  człow iekow i posług iw ać się sw ym  
lękiem . T en  lęk  należy  ignorow ać, n ie  dostrzegać  go, pom ijać , aby  nie



w yw ołać  bólu. L ęk  należy  niszczyć poprzez  jego w cie len ia , poprzez 
p ostać  pode jrzeń , p rzypuszczeń , zazdrości, pop łochu , pan ik i.

P ode jrzen ie , p rzypuszczenie , a  p o średn io  zazdrość, są w y n ik iem  p o ­
m y len ia  m ożliw ości z rea lnośc ią . Są u zn an iem  p o s tu la tu  za to, co 
jes t, m arzen ia  za rzeczyw istość. M yślenie  m ożliw ościam i, p o s tu la tam i, 
m arzen iam i, a  n ie  re a ln y m i b y tam i i dobrze z id en ty fikow anym i ich 
w łasnośc iam i o raz  re la c jam i, w y w ołu je  w łaśn ie  pop łoch  i p an ik ę .

Z p o d e jrzeń  i przypuszczeń , pośredn io  w ięc z zazdrości, n a leży  le ­
czyć ucząc od ró żn ian ia  tego, co m ożliw e, od tego, co rea ln e . N ależy 
odzw yczajać od w iązan ia  em ocji z p o d e jrzen iam i i p rzypuszczen iam i, 
z m ożliw ością, p o s tu la tem  i m arzen iem . N ależy w iązać  em ocje  z tym , 
co p raw d z iw e  i dobre  w  rea ln y ch  b y tach , gdyż p ra w d a  i dobro  n ie  
p rzy s łu g u ją  m ożliw ościom , p o s tu la to m  i m arzen iom , k tó re  są ty lko  
kom b in ac jam i pojęć, ty lko  m yślen iem  aksjo log icznym , a n ie  id e n ty fi­
k u jący m  re a ln ą  rzeczyw istość. T rzeb a  po p ro s tu  uczyć m etafizyk i by tu . 
Z resz tą  n ie  w iem , czy bez te j m etafizyk i m ożna w  ogóle u ra to w ać  
sw ą m iłość i życie.

L ęk  n a jp ie rw  p rze jaw ia  się w  zazdrości. B ezpośrednio  leczy się z 
n ie j s to su jąc  k ilk a  zabiegów : ukazy w an ie  w  zazdrości ład u n k u  z łu ­
dzenia , łagodzen ie  apodyktyczności, zachęcan ie  do ak cep to w an ia  w o l­
ności, budzen ie  zau fan ia  do ludzi.

U kazyw an ie  w  zazdrości z łudzen ia  to  n aw iązy w an ie  do szkodliw ości 
m yślen ia  m ożliw ościam i. N ie w szystk ich  je d n a k  p rzek o n u ją  z a rz u ty  
s taw ian e  te m u  m yślen iu , gdyż jak o  p rzed m io t an a liz  filozoficznych 
tk w i ono głęboko w  naszej k u ltu rze . T rzeb a  by  n a  now o nauczyć m y ­
ś len ia  re a ln y m i b y tam i, co t rw a  dość długo. Z resz tą  a rg u m en ty  ro zu ­
m ow e n ie  zaw sze m ob ilizu ją  em ocję i człow iek  p rz y jm u je  je  z r e ­
zerw ą.

N ależy m oże racze j posłużyć się tą  w łaśn ie  pedagogiką , k tó ra  o p ie ­
ra  się n a  p o s tu la ta c h  i d yskw alifikow ać  apodyktyczność w obec ludzi. 
Pon iew aż  apodyktyczność je s t p o d p o rządkow yw an iem  sobie ludzi, n a ­
w e t osoby k o ch an e j, na leży  zachęcać do ak cep to w an ia  czy je jś w o ln o ­
ści. W yjaśn iać , że m iłość je s t d a rem  i że w obec tego  m a źródło  w  
w olności. C hron ien ie  i n ie  a tak o w an ie  w olności, w spom agan ie  je j, z a ­
bezpiecza m iłość. Z n iechęcając  do apodyk tyczności i zachęca jąc  do a k ­
cep to w an ia  w olności, s ta ra jm y  się za razem  ukazyw ać w arto ść  zau fan ia . 
M ożna n ie  fo rm u łow ać  tego w p ro st, lecz w spó ln ie  rozw ażać  np. tre ść  
p ierw szego  i siódm ego p rzy k azan ia . P ie rw sze  uczy p rzesu n ięc ia  sieb ie  
n a  d rug ie  m iejsce  i o ddan ia  p ierw szego  m ie jsca  Bogu. U czy w ła śn ie  
m iłości: służen ia  osobie kochanej, a n ie  pod p o rząd k o w an ia  je j sobie. 
S iódm e p rzy k azan ie  uczy n ie  z ab ie ran ia  tego, co n ie  je s t m oje. O d­
zw yczaja  od s to sow an ia  przem ocy, u sp raw n ia  w  duchow ej e legancji, 
w  szacunku  d la  czegoś, co pow inno  być d arem . D y sk w alifik u je  w ięc 
zazdrość jak o  apodyk tyczne zab ie ran ie  sobie kogoś w b rew  jego  w o l­
ności. I ch ro n i p rzed  najgo rszym , p rzed  tym , co m oże nadejść , p rzed  
przyw łaszczen iem  sobie w łasnego  życia: ch ro n i p rzed  sam obójczą
śm iercią , k tó rą  je d n a k  czasem  p o d e jm u ją  za łam an i u tr a tą  m iłości, 
gdy n ie  udało  im  się przezw yciężyć rozpaczy. W  ogóle w ychow anie  
do poszanow an ia  czy je jś w łasności i w yk luczen ia  k radz ieży  p rz y ­
go tow u je  do szanow an ia  życia, w olności, m iłości. O tw ie ra  n a  miłość, 
n a  ludzi. N ależy w ted y  k o rzy stn ie  u kazyw ać znajom ych, b o h a te ró w  
książek , osoby znane z h is to rii. N ależy uczyć życzliw ego m yślen ia  o 
ludziach , gdyż w łaśn ie  złe przeżycie  u tr a ty  osoby kochane j w yzw o­



liło n ieufność. To uk azy w an ie  ludzi w  ich za le tach , w  d ob rym  św ietle, 
może obudzić po trzeb ę  p rzy jaźn i, poszerzen ia  w ięc k rę g u  osób k o ch a ­
nych. Z m ale je  w ted y  trag izm  u tr a ty  te j jed y n e j, w y b ra n e j osoby. 
T rzeba je d n a k  uw ażać, aby  to  poszerzan ie  k ręg u  p rzy jac ió ł nie zo­
stało odczy tane  jak o  a k c e p ta c ja  odejśc ia  tego kogoś ta k  rozpaczliw ie  
upragnionego. N igdy bow iem  n ie  w olno  a tak o w ać  tego, co k to ś kocha. 
Nigdy n ie  w olno n ie  p o tw ierd zać  zach w y tu  w obec osób kochanych . 
Nie w olno bow iem  ran ić . K toś, kogo chcem y ochronić, odsunie  się od 
nas. N ie w yrw iem y  go w ted y  z zazdrości. P rzeży je  zaw stydzen ie , k tó ­
re je s t pog łęb ien iem  się p'oczucia zagrożenia.

G dy k to ś z a in te reso w ał się filozofią by tu , gdy rezy g n u jąc  z m y śle ­
nia m ożliw ościam i i z po staw y  apodyk tyczności p o w tó rzy ł zachow an ia  
łagodne, g d y  w  w ypow iedziach  w skazyw ał n a  za le ty  ludzi, to  znaik, że 
kolejne m ie jsca  w  procesie  rozpaczy  udało  się n ap e łn ić  dobrem . Może 
ono p rze rw ać  rozpacz. G dy je d n a k  lęk  by ł bardzo  głęboki, ta k  g łę ­
boki, że m oże ta m  dotrzeć  ty lko  m iłość i ty lko  Bóg, rozpacz trw a  
dalej, a  poczucie zag rożen ia  p rzek sz ta łca  się w  zaw stydzen ie .

2) Z a p o b i e g a n i e  z a w s t y d z e n i u
Z aw stydzen iu  m ożna w yjść  nap rzec iw  zachęca jąc  do w ycieczek, do 

spacerów  po p a rk u , w  ogrodach , do zw iedzan ia  m uzeów , m iast, k r a ­
jów. Z aw stydzen ie  bow iem  m a najczęśc ie j po stać  ucieczki. T rzeba  
wobec tego  up rzedzić  z ry w an ie  ko n tak tó w , zm ianę  m ie jsca  p racy . T rz e ­
ba w ziąć u rlo p  i trz e b a  udzielić  u rlopu . Ci, k tó rzy  d ecydu ją  o u r lo ­
pach, po w in n i p iln ie  stu d io w ać  pow ody p ro śby  o p rz e rw ę  w  p racy . 
I p o w inn i ją  n a w e t zalecić, aby  kogoś n ie zabiło  zm ęczenie lub  w ła ­
śnie zaw stydzen ie .

T rzeb a  je d n a k  tow arzyszyć  w  te j p rze rw ie , w  u rlop ie , w  zw iedza­
niu, spacerze, w ycieczce. T rzeb a  być b lisko , gdyż zaw stydzen ie , w y ­
w ołane pop łochem  i p an ik ą , m a p o stać  p rze rażen ia , zm uszającego  do 
ucieczki lu b  zam kn ięc ia  się w  sobie. P rzed  ucieczką ra tu je  spacer, 
urlop. N ie ra tu je  p rzed  zam kn ięc iem  się w  sobie.

D oprow adzen ie  do p o zo staw ien ia  o tw a rty c h  d rzw i duszy, do n ie  
zatrzaśn ięcia  okiem, w ym aga  w łaśn ie  obecności p rzy jac ió ł. N ie je s t to 
ta obecność n a jp o trzeb n ie jsza , lik w id u jąca  poczucie u tr a ty  m iłości. 
Jest to obecność m istrza , nauczyciela , w ychow aw cy, k tó ry  m usi p rz e ­
prow adzić z pozycji rozpaczy, z p u s tk i w ew n ę trzn e j, z agonii, znow u 
w szczęście, w  do tychczasow ą ak tyw ność  w ew n ę trzn ą , w  p e łn ię  ży ­
cia. T ak ich  zad ań  n a w e t sobie n ie  u św iadam iam y , rzad k o  p o d e jm u je ­
my, a  gdy ju ż  je s te śm y  p rzy  zrozpaczonych, to p o d d a jąc  się ich  p rz e ­
rażeniu n ie  śledzim y e tap ó w  p ro cesu  zag łady  ich  życia, n ie  w nosim y  
dobra w  słabe  m ie jsca  rozpaczy, lecz ty lko  jes teśm y . Ja k ż e  je d n a k  
i to je s t w ie lk im  dobrem . Być p rzy  k im ś cierp iącym , być ja k  ciepło, 
pow ietrze, oparcie .

R a to w an ie  p rzed  zam kn ięc iem  się w  sobie to  w p ro s t n u rzące  p rz e ­
kształcanie w  „ ta k ” w szystk ich  „n ie”, s tanow iących  te ra z  re p e r tu a r  
przeżyć kogoś zrozpaczonego.

W stydzi się on, że n ie  służy ł m iłością, że ją  sobie podpo rząd k o w y ­
wał, że n ie  by ł dość m ocny, że u leg ł pan ice , że zazdrościł, że je s t 
sam otny, że tę sk n i, w alczy, że p rzeg ra ł. W stydzi się odrzucen ia , n eg a ­
cji, pogardy .

I trz e b a  m u z u p o rem  p o w tarzać , że służył, ja k  um iał, że ch ron ił 
miłość, że by ł silny, spokojny , że szanow ał w olność, że m a przy jac ió ł, 
że n ie  je s t to  jeszcze odrzucen ie , negacja , po g a rd a , lecz re f le k s ja  oso­



by, k tó ra  odeszła, je j p roces w y boru . T rzeb a  oddzia ływ ać u k azy w a­
n iem  osiągnięć i za le t po obu  stro n ach  m iłości.

I trz eb a  zaa tak o w ać  sam o zaw stydzen ie . J e s t  ono bow iem  znakiem , 
że p rzez  m iłość rozum iem y ty lko  w zajem ność. J e s t  to  słuszne ro zu ­
m ien ie  w  p e rsp ek ty w ie  m eta fizy k i ty lko  re lac ji. O w szem , m iłość je s t 
re lac ją , łączącą  dw ie  osoby. T ak a  je s t je j n a tu ra . J e d n a k  w  p e rsp e k ­
ty w ie  m eta fizy k i b y tu  n ie  m iłość decydu je  o losie osób, o tym , że 
m a ją  być razem . O losie m iłości d ecy d u ją  osoby. I  sw o ją  m iłością  
m a ją  służyć  osobom , a  n ie  m iłości. T o n ie  osoby pod lega ją  m iłości, 
lecz m iłość pod lega  osobom . Z aw stydzen ie  w ięc m a źród ło  w  re -  
lao jan is tycznym  m yślen iu  o m iłości, m oże w  socjologicznie u jm o ­
w an e j spraw ied liw ości. U w ażam y, że  za m iłość pow inn iśm y  o trzy ­
m ać m iłość. T ym czasem  m iłość p rzek racza  sp raw ied liw ość , gdyż je s t 
darem , a d a ru  n ie  m ożna rew anżow ać. N ie pod lega  on s p r a ­
w iedliw ości, lecz w olności. K ochając, n ie  m am y  p o d staw  do spo­
d z iew an ia  się m iłości. M ożem y m iłością ty lko  służyć. A s łu ­
żąc, n ie  za rab iam y  n a  m iłość. M iłość jak o  d a r  w y n ik a  z innych  u w a ­
ru n k o w ań : z sam ego is tn ien ia , p rzysto sow u jącego  do sieb ie  inny  by t 
is tn ie jący . U tożsam iam y m iłość z obecnością. M iłość je s t p ostac ią  
obecności, a le  n ie  m usi p rzy b rać  te j postac i. I gdy je j n ie  p rzy b ie ­
rze, je s t ty lko  służbą bez rew an żu , bez w zajem ności, w yznacza  n ie ­
obecność, lecz n ie  osam otn ien ie . A  zgoda n a  czy jąć n ieobecność w y ­
m aga  n auczen ia  się hero izm u.

Aż ty le  w y ja śn ień  trz e b a  p rzec iw staw ić  zaw stydzen iu , te j tru d n e j 
p o stac i poczucia  zagrożenia.

N ie zaw sze te  w y ja śn ien ia  u sp o k a ja ją . N ajczęściej w  ogóle nie 
w noszą spokoju . P o trzeb a  obecności osoby kochane j je s t ta k  silna, 
a  m o tyw ow ane  p różnością  cofnięcie się w  siebie, to ob rażen ie  się 
o postac i zaw stydzen ia , ta k  g łębokie, że w p ro w ad za ją  w  e tap  bólu, 
w  now ą p ostać  p ro cesu  rozpaczy.

3) L e c z e n i e  b ó l u
Ł a tw ie j leczyć z bó lu  niż z zaw stydzen ia . P rze łam an iem  z aw sty ­

dzen ia  je s t zw ierzen ie . G dy k to ś zaczyna się zw ierzać, opow iadać o 
sobie, w łaśn ie  w ted y  p rz e ła m u je  zaw stydzenie . P ow inn iśm y  w ięc za ­
w sze m ieć czas n a  słu ch an ie  czyichś bo lesnych  zw ierzeń . S łuchać  i w  
te n  sposób u trw a la ć  o tw arc ie  ok ien  duszy. N ie należy  odchodzić, 
p rzery w ać , na leży  sw ą łagodnością  i  z a in te reso w an iem  pod trzym yw ać 
n ieśm ia łe  w ychodzenie przeżyć  z ich zam knięcia . T ak  ła tw o  bow iem  
m ogą się one cofnąć. I w tedy  n asza  służba ludziom  będzie m usia ła  
po legać  n a  w y ry w a n iu  ich  z bólu.

B ólem  są w szystk ie  p rzeg ran e , w szystk ie  n iepow odzenia , u tr a ta  m i­
łości. Ból dokucza  w  poziom ie c ia ła  i p sychik i. W  poziom ie psych icz­
nym  je s t ju ż  św iadom ością  bólu. J u ż  w iem y, co się  sta ło . W yrażam y 
to  w  pojęciach , zdan iach , racze j bezładn ie , gdyż n a  poziom ie p sy ch i­
k i n ie  s to su jem y  rozum ow ań . O ne są dzie łem  duszy. T rzeba  w ięc 
p rzen ieść  bó l n a  poziom  duszy. T u  s ta je  się on c ierp ien iem , k tó re  je s t 
ro zu m ien iem  uśw iadom ionego  sobie bólu.

P rzen iesien ie  bó lu  n a  poziom  duszy, rozum ien ie  go, leczenie ro zu ­
m ow an iam i, szu k an iem  źródeł i konsekw encji, to  ju ż  w y rw an ie  się 
z p rocesu  rozpaczy. C ierp ien ie  je s t u ra to w an iem  człow ieka. N ie n i ­
szczy duszy, gdyż je s t ona n iezn iszczalna, racze j ją  leczy, gdyż oczy­
szcza, u m acn ia , czyni czym ś odpornym , p rzew idu jącym , w y ro zu m ia ­
łym , w ybaczającym . A by je d n a k  c ie rp ien ie  ta k  funkcjonow ało , p o łą ­
czona ze sm u tk iem  cierp liw ość  m usi w yw ołać żal i  p oku tę . G dy je d ­



nak  n ie  z aa tak o w a ł nas sm u tek , gdy je s te śm y  dopiero  n a  e tap ie  bólu, 
trzeba  św iadom ości, zw ierza jące j sw oje  n iepow odzenie , dosta rczać  za ­
sad  ładu , trz e b a  je j zw ierzen ia  u k ład ać  w  g ru p ę  źródeł, w ydarzeń , 
konsekw encji. P od jęc ie  p rzez  kogoś, k to  p rzeży w a  ból, rozum ow ań , 
to p rzenoszen ie  bó lu  z p sy ch ik i n a  poziom  duszy. G dy p rzy  pom ocy 
rozum ow ań  zn a jd ą  się one w  duszy, będzie  m ożna u ruchom ić  decyzje, 
co je d n a k  n ie  p rzychodzi ła tw o . W ym aga bow iem  w łaśn ie  ża lu  i p o ­
kuty , k tó re  p o trzeb u ją  sm u tku .

Ból w ięc u trw a lo n y  w  psychice, to sm u tek . M oże n am  się nie udać 
w y rw an ie  kogoś ze sm u tku . W tedy  e tap em  rozpaczy  s ta je  się izolacja. 
Gdy je d n a k  u d a  się n am  zw iązać sm u tek  z c ierp liw ośc ią , bó l p rz e ­
n iesiony z p sych ik i w  duszę dzięk i rozum ien iom , te ra z  jak o  c ie rp ien ie  
pow iąże się z ża lem  i p o k u tą . W tedy  n ie  ty lko  zo sta je  p rz e rw a n a  ro z ­
pacz, w tedy  zaczyna się także  leczen ie  duszy z ra n , zadanych  u tr a tą  
osoby kochanej.

4) P r z e ł a m y w a n i e  s m u t k u
S m utek , jak o  ból w  obszarze psych ik i, je s t zaw ieszen iem  działań , 

n aw e t w ygaśn ięc iem  po trzeb y  zw ierzeń . J e s t  w obec tego oczek iw aniem , 
jeszcze oczek iw aniem . T rzeb a  to oczek iw anie  przed łużać , trz e b a  su g e­
row ać, że w róc i osoba kochana , gdyż przecież  może się zdarzyć, że 
w róci. T rzeb a  w yw ołać c ierp liw ość , w p ro s t w iązać  sm u te k  z c ie r­
p liw ością.

S m u tek  p o w iązany  z c ie rp liw ośc ią  to  ju ż  tęsk n o ta . A  tę sk n o ta  je s t 
n o rm a ln y m  życiem  duszy. O na w łaśn ie  budzi żal, że stosow aliśm y  
b łędne d z ia łan ia  i w y w o łu je  p oku tę , k tó ra  je s t  p rzem ian ą  m yślen ia  
i w p ro w ad zen iem  now ych  dzia łań , lepszych, zgodnych z p ra w d ą  i do­
b rem , ch ron iących  m iłość i zb liża jących  do u k ochanych  osób.

W iązan ie  je d n a k  sm u tk u  z c ierp liw ośc ią , k tó ra  je s t zgodą n a  c ie r­
pienie, w p ro w ad za jące  w  tęskno tę , w  s ta n  a p ro b o w an ia  n ieobecności 
kogoś kochanego , w  s ta n  ty lko  nadzie i, odw ro tnośc i rozpaczy, nie 
je s t ła tw e . T rzeb a  bow iem  jeszcze m ocniej ożyw ić uczucia. F ascy n o ­
w aliśm y  je  p ięknem , aby  w yw ołać w dzięczność. To przeżycie  ch ro ­
niło człow ieka. N a e tap ie  sm u tk u  trz e b a  tak że  fascynow ać em ocje 
p ięknem . N ie w y sta rczą  tu  je d n a k  obrazy , rzeźba, a rc h ite k tu ra , k r a j ­
obrazy , góry , m orza, lasy , kw ia ty , m uzyka, poezja . N ie w y sta rczy  od ­
d z ia ływ an ie  n a  wzmak i słuch , d ocieran ie  do uazuć przez ciało. P o ­
trzeb n e  je s t zafascynow an ie  p ięk n em  w ie lk ie j m yśli, filozofii by tu , 
teologii, m oże tym , co św . F ran c iszek  z A syżu m ów ił o radośc i dosko­
nałe j, m oże aż tre śc ią  E w angelii.

G dy je d n a k  n ie  u d a  się p rzep row adzić  kogoś ze sm u tk u  w  tę sk n o ­
tę, gdy in te le k t n ie  z a reag u je  n a  fa scy n ac je  w spom agane  em ocjam i, 
zacznie się p roces u tra ty  ce lu  życia.

2. O b ro n a  p rzed  u tr a tą  ce lu  życia
Jeże li je s t  zagrożony  cel życia, to  trz e b a  w łaśn ie  b ron ić  tego celu. 

Jeże li k to ś go u trac ił , to  a lb o  m usi sk ierow ać się do noiwegio celu, 
albo  zgodzić się  n a  tę  u tr a tę  i  w  n ie j uznać  sw ój los: sam otność  m i­
łości.

Z arów no  now y cel życia, ja k  i zgoda n a  sam otność  m iłości, w y m a­
g a ją  p rzebudow y  życia duchow ego człow ieka. C ałe u k ie ru n k o w an ie  
duchow e n a  do tychczasow y cel trz e b a  p rzekszta łc ić . P roces tego p rz e ­
ksz ta łcen ia  n azyw a się m e tan o ją : oczyszczenie z tego, co było oraz
zr ’Zu ·.. n : . w y b ran ie  innej p e rspek tyw y . u. i się to  odbyw ać w
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p e łne j p raw d z ie  i w  pe łn y m  dobru , gdyż n a  ty m  e tap ie  rozpaczy nie 
w y sta rczy  cokolw iek. T rzeb a  um iłow ać now ą sy tu ac ję , by  m ieć siłę 
in te le k tu a ln ie  ją  po d jąć  i spełn iać  sw ym i decyzjam i. In te le k t oczy­
szczany p ra w d ą  n ab y w a  pokory , k tó ra  s tan o w i zrozum ien ie  tego, co 
fak ty czn ie  je s t i  odsunięcie  tego, co fałszyw e, z łudne, fikcy jne , nie 
odniesione do nas. W ola oczyszczana do b rem  p o d e jm u je  decyzje, w p ro ­
w ad za jące  w  hum an izm : w  służbę osobom  przez  miłość, w ia rę  i n a ­
dzieję, w  służbę bez rew anżu , bez w zajem ności, w  służbę h e ro i­
czną.

J e s t  w  nas w ciąż m iłość, te ra z  obolała, chora, c ierp iąca , odrzucona. 
Je s t. I ona s tanow i podstaw ę, a  za razem  szansę m etano i: oczyszcze­
nia. a także  zrozum ień  n a  poziom ie p oko ry  i decyzji n a  poziom ie h u ­
m an izm u.

ЛЬ; ία m iłość zaczęła ch ron ić  człow ieka od w ew n ą trz , trz e b a  o to- 
c ■y«'· op ieką  p rzede  w szystk im  sm u tek  i cierp liw ość , aby  p o jaw iła  się 
tę sk n o ta . G dy em ocje, fascynow ane  p ięk n em  w ie lk ie j m yśli, p rzesuną  
bó ' h -eb  d u '7y i s tan ie  się on c ierp ien iem , tę sk n o ta  razem  z c ie r­
p ien iem  zaczną leczyć ch o rą  m iłość. C ie rp ien ie  będzie  oczyszczało m y ­
ślen ie  i decyzje, a  tę sk n o ta  będzie  je  k ie ro w a ła  poza w n ę trze  czło­
w iek a  do tego, co p iękne , by  s tąd  p rze jść  do p raw d y  i dobra.

W yw ołan ie  tak iego  p rocesu  n ie  je s t ła tw e . S m u tek  bow iem  je s t 
b ardzo  oporny , tru d n o  dostępny . W sw ej p e łn e j postac i je s t p o trzebą  
p u s tk i i d la tego  ta k  ła tw o  m u  p rzek sz ta łc ić  się w  izolację. N a jp ie rw  
łudz i tym , że człow iek uzyska ł w ew n ę trzn ą  ciszę, a  po tem  sy tu u je  nas 
w  izolacji. C isza je s t pog łęb ien iem  zaw ieszen ia  m yślen ia , decyzji, em o ­
cji. A le jak o  to  zaw ieszen ie  je s t b lisk a  oczek iw an iu  i c ierpliw ości. 
T rzeba  w ięc  w  dalszym  ciągu pod trzym yw ać oczekiw anie i cierp liw ość . 
T rzeb a  też  ak tyw izow ać  po trzeb ę  rozm ów , gdyż cisza w yk lucza  k o n ­
su ltac ję , p y tan ia , dialog. Z osobam i sm utnym i, k tó re  w ciąż od nas 
odchodzą w  osobność, izolację, trz e b a  rozm aw iać, trz e b a  ich szukać, 
odw iedzać, o taczać ludźm i, p rob lem am i, zadan iam i, aby  cisza n ie  s ta ­
ła  się izo lacją , a  z ko lei negac ją  w szystk iego. G dy to  się stan ie , gdy 
będziem y o d su w an i n ieczułością, n iew rażliw ością , odejściem , trz eb a  
po p ro s tu  się narzucać , trz e b a  znow u pow odow ać w dzięczność, w  d a l­
szym  ciągu  fascynow ać, być, w ym y śla jąc  cokolw iek, co uzasad n i sp o t­
kan ie . T ak  przecież  szuka się owcy, k tó ra  zg inęła , u k ry te j perły . 
I zapalą  się św ia tło , aby  było w idać  to , co zginęło, to, co uk ry te .

D oniosła je s t ro la  odw iedzin , w izy t, sp o tk ań , obecności. P rzecież 
nieobecność u k o ch an e j osoby je s t źród łem  trag ed ii, te j ro zw ija jące j się 
rozpaczy. K ażda w ięc obecność leczy, je s t p rzy n a jm n ie j p rzew in ięc iem  
ra n y  u tra ty , je s t od ro b in ą  le k a rs tw a , k tó re  m oże w yw ołać  reg en e rac ję  
m iłości.

T ylko m iłość m oże p rzyw róc ić  p o trzeb ę  p racy , chęć do uczen ia  się, 
ro zw ijan ia  in te lek tu , p o rzu cen ia  bezczynności. M oże p o d trzy m ać  ocze­
k iw an ia , pom óc odnaleźć cel życia, w y rw ać  z fałszu , zła, bezm yślno­
ści, z p rocesu  u n ices tw ien ia .

O żyw ian ie  m iłości n a  ty m  e tap ie  zag rożen ia  rozpaczą  m usi po legać 
na  p rze łam y w an iu  reag o w ań  m echanicznych , n a  zachęcan iu  do dz ia ­
łań  przez  w iązan ie  ich  z radością .

D z ia łan ia  m echan iczne  to  w ykonyw an ie  zadań  z n aw yku , bez w e ­
w nę trzn eg o  p rze jęc ia , n iedok ładn ie , bez radości. To zarazem  uchy lan ie  
się od p racy , w y bór b ra k u  dzia łań . Z naczy to, że dzie je  się w szystko  
n ie  ty lko  poza m yślen iem  i decyzjam i, lecz tak że  poza em ocjam i. N ie 
fa scy n u je  ju ż  p iękno  rzeczy i m yśli. I n ie należy  ju ż  te ra z  n im i od ­



działyw ać. N ie należy  też  leczyć p racą . B ędzie ona  w ciąż m ech an icz­
na, bez efek tów  w ytw órczych  i psychicznych.

T rzeb a  po d jąć  to , co dzie je  się w  w ew n ę trzn e j sy tu ac ji z rozpaczo­
nego. P on iew aż  sy tu a c ja  ta  po lega  n a  ucieczce od rzeczyw istości w  
m arzen ie , w  m yślen ie  m ożliw ościam i, k tó re  u sp a k a ja ją c  tro ch ę  poc ie ­
szają  i po lega  n a  ucieczce decyzji w  tę  ra d u ją c ą  pociechę, należy  
stosow ać m yślen ie  m ożliw ościam i i pod trzy m y w ać  tę  w ą tłą  radość  ta k  
oddziału jąc, by  bu d z iła  się tęsk n o ta .

U cieczka w  m yślen ie  m ożliw ościam i je s t  ode jśc iem  od p raw d y . 
W zw iązku  z ty m  z a ła m u je  się w ia ra , k tó rą  s tan o w i re la c ja , w y w o ­
łan a  o d d z ia ływ an iem  n a  sieb ie  osób tą  w łaśn ie  w łasnością . Z a łam u je  
się w ierzen ie  ludziom  i w ia ra  w  Boga. N ie pom ogą a rg u m en ty  m e ­
tafizyczne i teologiczne, w sp ie ra jące  się n a  id en ty fik o w an iu  rzeczyw isto ­
ści, od k tó re j odstąp iło  m yślen ie . M ogą pom óc a rg u m en ty  m ożliw ościo­
we. R a to w a ł się n im i, ja k  w iem y, n a w e t P asca l. N ie w y m ag a ją  ro z ­
strzygnięć , an i decyzji, w y m ag a ją  ty lko  rozw ażan ia . T rzeb a  te  m ożli­
w ości rozw ażać  i ukazyw ać. M oże ożyw ią, m oże z re g e n e ru ją  m y ś le ­
nie. P rzeb y w an ie  w  ty ch  m ożliw ościach  je s t  te ra z  ra tu n k ie m . T ę sam ą 
pozycję ro zs trzy g n ięc ia  m a w  obszarze m ożliw ości ta k  n ie istn ien ie , 
jak  i is tn ien ie  Boga. Są ty lko  m ożliw ościam i. W szystko jedno , k tó rą  
będziem y się k ie ro w ali. M ożem y w ięc ta k  postępow ać, ja k  gdyby  Bóg 
istn iał. T ak ie  ro zw ażan ia  trz e b a  stosow ać lu b  sugerow ać. Może oży­
wią radość, k tó ra  w  reag o w an ia  m echan iczne  w niesie  choć n ieznacz­
ny cel, choć c ień  celu, z k tó reg o  je s t do jście  do św ia tła , n ad z ie ja  
nadziei.

U cieczka w  ra d u ją c ą  pociechę, p ły n ąca  z m arzeń , z k o ja rzen ia  m o­
żliwości, a  w ięc k o ja rz e n ia  racze j zdań  i sądów  n iż  rozum ow ań , to 
oddalen ie  od m yślen ia  i decyzji, lecz zb liżen ie  do sm u tk u  i w n ie s ie ­
nie w  te n  cień  m iłości czegoś pozytyw nego: od rob iny  ciepła. T rzeb a  tę 
radość pow iększać, by  zm n ie jsza ła  w yzięb ien ie , by  ro zg rzew ała  em o ­
cje, w strzy m y w a ła  p roces sp e łn ian ia  się k o n sek w en c ji odw ro tności 
p raw dy , dob ra , is tn ien ia , m yślen ia , szczęścia, by  p o d trzy m y w ała  ocze­
kiw anie, k tó re  p rzem ien ia  sm u tek  w  tęsk n o tę . I trz e b a  czekać m n o ­
żąc m ożliw ości i p o w ięk sza jąc  radość. M oże oczek iw an ie  p rzem ien i 
sm u tek  w  tęsk n o tę . T ęsk n o ta  w zm ocni c ierp ien ie , a  c ie rp ien ie  w y rw ie  
z rozpaczy.

Jeszcze tu , jeszcze n a  ty m  e tap ie  p rocesu  w ew n ę trzn e j zag łady  m oże 
u ra to w ać  cz łow ieka  jego  c ierp ien ie .

3. O żyw ian ie  m otyw ów  sam oobrony
N a ty m  e tap ie  rozpaczy , k tó ry m  je s t w y g asan ie  m otyw ów  sam o ­

obrony, dom in u je  zapom inan ie , le ta rg  w oli, ro zp raszan ie  się em ocji. 
Poznajem y to po n iew raż liw ośc i n a  ro zum ow an ia , po m echanicznym , 
bezw olnym  dz ia łan iu , po n ieuzasadn ionych , bezm yślnych  i n iech c ia ­
nych n a s tro ja c h , ja k o  w y n ik u  p anoszen ia  się  k ap rysów . J e s t  to  w y ­
cofyw anie się ze w szystk iego , z daw nego i ak tu a ln eg o  życia: re z y ­
g nac ja  z m iłości i z m a rzen ia  w  obaw ie  p rzed  bólem .

T e raz  trz e b a  ju ż  dzia łać  szybko i gw ałtow n ie . T rzeb a  zadaw ać ból 
m ów iąc w y raźn ie  o u traco n e j osobie, o za ła m an iu  się m iłości p rzez  
nikogo n ie  p o d trzy m y w an e j w  trw a n iu . T rzeb a  ty m  bó lem  w yw ołać 
gniew  em ocji, k rzyk , k łó tn ię , zdenerw ow an ie . T rzeb a  te ra z  stosow ać 
to, czego n igdy  n ie  pow inno  się rob ić: m yślen ie  i decyzje w ypełn iać  
em ocjam i, ich gn iew em , m arzen iem  o u k a ra n iu  w innych  naszego n ie ­
szczęścia i radośc ią , że n ie  m in ie  ich k a ra .



J e s t  to  s tra sz n a  k u ra c ja , ryzykow na, w y ch o w u jąca  m ścicieli, gdy 
się u trw a li. K ie ro w an a  jed n ak , w strzy m an a , gdy scali się osobow ość, 
gdy in te le k t zacznie obm yśliw ać sposoby w a lk i i w y m ie rzan ia  kary , 
n ie  zniszczy człow ieka. T rzeb a  w ięc p ilnow ać, aby  te  pom ysły  nie 
u ru ch o m iły  decyzji. D ecyzjom  trzeb a  pow oli podsuw ać p ostaw ę zdegu­
s to w an ia  b rzy d o tą  zachow ań  osób, k tó re  od nas odeszły. Do tych  d e ­
cyzji trz eb a  docierać także  przez  em ocje, p rzez  szokow anie ich o d ­
w ro tn o śc ią  p ięk n a , w łaśn ie  b rzy d o tą  nieżyczliw ości, n iew iary . T rzeba  
w yw oływ ać po trzeb ę  k a ra n ia  n ie  p rzez  nas, lecz przez  sam oudręcza- 
n ie  się osób, k tó re  zaw iniły . Z czasem  tę  n eg a ty w n ą  p ostaw ę należy 
p rzek sz ta łc ić  w  litość i m iłosierdzie , w  pozytyw ne, spoko jne  i łag o d ­
ne, pe łne  w ted y  tę sk n o ty  i c ie rp ien ia  k ie ro w an ie  się u ra to w a n ą  m i­
łością.

T rzeba  ta k  działać, aby  sca la ła  się osobow ość, aby  jednoczyły  się 
em ocje  i w iązały  z sobą m yślen ie  o raz  decyzje, aby  n ie  zaczęła sp e ł­
n iać .się 'odw rotność szczęścia i is tn ien ia , aby  n ie  rea lizow ało  się po ­
czucie o d rzucen ia  p rzez  p o ddan ie  się n ieszczęściu  i un icestw ien iu .

T rzeb a  zarazem  otaczać zrozpaczonych w ie lk ą  m iłością, ju ż  n ie 
c iepłem , lecz u p a łem  serca . T rzeb a  w yw oływ ać w  ich  w oli p rze rażen ie  
n ieszczęściem  u tr a ty  m iłości, jeże li zaw odzi budzen ie  gn iew u. I trz eb a  
a tak o w ać  m yślen ie  n iep recy zy jn ą  eschato log ią : p iek łem , n iebem , by 
p rzez  te n  szok w p ro w ad zać  w  p iękno , w  p raw dziw ość  i w  dobro  od­
noszen ia  się do n as Boga. T rzeb a  n aw e t budzić  zazdrość o w szystko: 
o to, że in n i b ęd ą  żyli szczęśliw ie, gdy m y um rzem y, że będą  zb a ­
w ien i, że bez n as rów n ie  dobrze będzie  trw a ło  is tn ien ie , życie i szczę­
ście.

Ju ż  n ie  m ożna oszczędzać zrozpaczonych, ju ż  n ie  m ożna n ie  podać 
w  dozw olonych d aw k ach  ty ch  w y m ien ianych  tu  tru c izn , ja k  gn iew  
z p e rsp ek ty w ą  m ściw ego k a ra n ia , ja k  fa scy n ac ja  b rzydo tą , zalecan ie  
złej teologii k a ry  i nag rody . Może m ściw ość n ap e łn ian a  b rzy d o tą  w y ­
w oła  n iechęć do tak ie j postaw y , do tak iego  p la n u  d z ia łań  i p rzerodzi 
się w  litość i m iłosierdzie . Może lę k  p rzed  bólem , k tó rego  n ie  szczę­
dzi p iekło , pch n ie  zrozpaczonych  w  p rzerażen ie . M oże w tedy  uc iek a jąc  
ze w szystk iego , zgodnie z tym , co w  nich  się dzieje, rzu cą  się w  p o ­
p ło ch u  i pan ice , n a  oślep, ja k  podróżn i z tonącego  s ta tk u , ja k  w y p ę­
dzen i p o ża rem  z p łonącego dom u, w  odm ęty  i p rze s trzeń  m iłości 
Boga.

T y lko  ta k  w  końcu  m oże człow iek w y rw a ć  się z rozpaczy, jeszcze 
w  o s ta tn ie j chw ili, jeszcze p rzed  u tr a tą  życia.

Z n ak iem  p rzezw yciężen ia  rozpaczy w  te j o s ta tn ie j je j fazie  są łzy, 
jed y n ie  łzy, w y raża jące  pow ró t, p o czą tek  nadziei.

D otyczy to  w szystko  d ługo trw ałego  p rocesu  rozpaczy.
G dy p roces te n  je s t  nag ły , n ie  w olno w zm agać pop łochu  i p rz e ra ­

żen ia , k tó re  są po stac iam i lęku . T rzeb a  n a ty c h m ia s t i gw a łto w n ie  je  
w yciszać, opanow yw ać, w strzym yw ać. T rzeb a  też  w yciszać złość, p rzy - 
czynow aną przez  próżność, k tó ra  p rzy n ag la  decyzje. T rzeb a  w strz y ­
m yw ać p o de jm ow an ie  decyzji. R a tu je  się ludz i w zm acn ia jąc  w  nich  
c ierp liw ość  przez  tw orzen ie  a tm o sfe ry  ciszy, ła d u  i poczucia b ezp ie ­
czeństw a. A  tw orzy  je  obecność. C hron i ona p rzed  p rze rażen iem  lub  
p u s tk ą  i p rzed  sięgn ięciem  po n arzędzie  sam obójczego zniszczenia 
życia.

N iech Bóg p om aga  n am  w  u ra to w a n iu  także  ty ch  n a jb ied n ie jszy ch  
naszych  braoi.



4. D opow iedzenie
D odajm y też, że w p ro s t zdum iew a w  ra to w a n iu  cz łow ieka p rzed  

k onsekw encjam i rozpaczy  stosow an ie  b łędu : k ry ty k o w a n a  często p rz e ­
ze m n ie  pedagog ika  po stu la tó w , w yw oły w an ie  gn iew u, m obilizow an ie 
m ożliw ością w ym ie rzen ia  k a ry , k o n tak to w an ie  z b rzydo tą , spodow a- 
nie p rze rażen ia , posłużen ie  się złą teo log ią  n ag rody  i k a ry , g łów nie 
kary  p iek ła . N ie w olno  stosow ać ty ch  celów  i rozw iązań  w  n o rm a l­
nych p ro cesach  rozw oju . G dy je d n a k  rozpacz  w chodzi w  sw e o s ta t­
nie fazy, te  śro d k i m ogą s tać  się sku teczne . Czy d latego , że b łąd , n ie ­
dokładność, jak o  sposób w y ry w a n ia  z rozpaczy, b a rd z ie j p rz y s ta ją  do 
b łędnych  p o staw  kogoś zrozpaczonego? Czy d latego , że są czy te ln ie j­
sze, szybciej p rzy sw a jan e  przez  zn ieksz ta łconą  psychikę?

D laczego po n ad to  rozw in ę ła  się w  k u ltu rz e  pedagog ika  p o stu la tó w  
i m odeli życia, ped ag o g ik a  sto so w an ia  k a r, w p ro s t przem ocy , p sy ch i­
cznej p re s ji, teo log ia  n ag rody  i k a ry ?  D laczego ta k  pow szechn ie  są 
stosow ane? Czy tw o rzy li je  ludzie  zrozpaczeni i b a rd z ie j ra to w a li s ie ­
bie niż innych? Czy m oże częstsza je s t rozpacz niż m iłość? Czy ro z ­
pacz a ta k u je  tak że  poko len ia , spo łeczeństw a, narody , a nie ty lko  n ie ­
kochanych? Czy je s t  aż ta k  w ie lu  n iekochanych , tych , k tó rzy  u t r a ­
cili m iłość? Czy m oże częstsza je s t  c iem na  noc m iłości n iż  m iłość
i szczęście? A m oże po p ro s tu  w  życiu  re lig ijn y m  ludz i częstsze je s t 
b ierne  oczyszczenie duszy, ta k  podobne w  sw ym  p rzeb iegu  do roz­
paczy? I m oże d la tego  pedagog ika  i teo log ia  ascetyczna chcia ły  p rz e ­
rażać, ab y  ra to w a ć  człow ieka.

U tra ta  m iłości do cz łow ieka n ie  p o w in n a  w yw oływ ać rozpaczy,
lecz c ierp ien ie . G dy w y w o łu je  rozpacz, znaczy to, że p rzyp isa liśm y  
człow iekow i pozycję  ab so lu tu ^ . w p ro s t Boga. R ozpacz w y n ik a  w ięc 
z b łęd u  u zn an ia  człow ieka za jedyny , o sta teczny  cel życia.

U tra ta  m iłości do Boga, do jed y n ie  osta tecznego  celu  życia, zaw sze
w yw ołu je  rozpacz. Życie je s t w ted y  zam k n ię te  w  sobie, izolow ane, 
jest- bólem , p rocesem  rozpaczy. J e s t  d z ia łan iem  z pozycji rozpaczy, je s t 
pow olną śm ierc ią  nadziei, niaw'et w ted y , gdy  w y d a je  się nam , że o sią ­
gnęliśm y w ew n ę trzn ą  ciszę, n iezależność, w olność, w szystk ie  cele, 
dostępne n a m  bez n iczy je j pom ocy, k o n k re tn y  w y m ia r ludzk ich  n a ­
dziei. Z d rad za  n aszą  rozpacz  to  w y rzek an ie  się czy je jś pom ocy, uzależ­
nień, pow iązań , gdyż je s t to  w y rzek an ie  się u traco n e j m iłości.

M iłość to  szcęśliw e p ow iązan ia  ludzi. M iłością je s t tak że  życie r e ­
lig ijne jak o  osobow a i u szczęś liw ia jąca  w ięź człow ieka z Bogiem . 
U tra ta  m iłości w  obu  w y p ad k ach  w y w ołu je  rozpacz.

P rzezw yciężen ie  rozpaczy  w p ro w ad za  w  nadzie ję , k tó ra  je s t ocze­
kiw aniem , aby  kochano  nas i n am  w ierzono  o raz  byśm y m y m ogli ko ­
chać i w ierzyć. N adz ie ja  je s t w ięc b lisk a  c ie rp ien iu  i tęsknocie: jes t 
zrozum ien iem  uśw iadom ionego  sobie bó lu  i p o trzeb ą  obecności. J e s t 
naszym  o p arc iem  m iędzy rozpaczą  i m iłością, s tan em  n iekochanych  
lub tych , k tó rzy  n ie  chcą kochać, szansą  osób, gnęb ionych  n ieobecno ­
ścią i n iew ia rą , zapew ne w ięc i a te izm em . J e s t  ubog im  szczęściem  
n iekochanych  i n iew ierzących .

N adzie ję  w  w a rs tw ie  em ocji w y raża  w dzięczność. W  w ars tw ie  d e ­
cyzji w y raża  ją  sp o k o jn a  pogoda w ew n ę trzn a , radość  p rzen ik n ię ta  
c ierp ien iem  i tę sk n o tą . W  w a rs tw ie  m yślen ia  je j znak iem  je s t sk u tek  
m arzen ia : tw o rzen ie  u top ii, p ro je k tó w  ra ju  n a  ziem i, szczęśliw ej A r­
kadii.

W yw ołu je  nadz ie ję  p iękno, spacer, w ycieczka, zw iedzanie  w y staw ,



ogrodów , k ra jó w , rozm ow a, m arzen ie  ja k o  m yślen ie  m ożliw ościam i,
rozpoznan ie  sw ych  zale t, i zgoda n a  siebie, szacunek  d la  czy je jś w ła ­
sności, p rzezw yciężan ie  próżności, n iek iedy  gniew , p rzerażen ie , b rz y ­
dota , w reszcie  łag o d n a  zgoda n a  los osób n iekochanych .

N adzie ja  je s t w ięc sw o is tą  rów now agą  w ew n ę trzn ą , tym , co n a j­
lepsze m iędzy w łaśn ie  rozpaczą  i m iłością. J e s t  p rzezw yciężen iem  u zn a ­
w an ia  celów  b liższych za osta teczne , uczen iem  się rzeczyw istości, w ią ­
zan ia  decyzji i em ocji z p ra w d ą  i d o b rem  poprzez  p iękno .

N ajk ró ce j m ów iąc, p iękno  w p ro w ad za  nas w  nadzie ję , n igdy  w  ro z ­
pacz i n igdy  w  m iłość. W yryw a nas z rozpaczy, lecz n ie  m a siły  w n ie ­
sien ia  nas w  m iłość. Z a trz y m u je  p rzy  sobie w  pogodnej ko n tem p lac ji 
n ie  dopuszczając do spełn ień : do n ieszczęścia śm ierc i z rozpaczy  i do
szczęścia trw a n ia  w  m iłości. B udząc je d n a k  oczekiw anie, k tó re  je s t
n ad z ie ją , k ie ru je  do p raw d y  i dobra , w ia ry  i m iłości, gdy nadz ie ję
ożyw i c ie rp ien ie  i tęskno ta .

M IECZY SŁA W  LU B A Ń SK I

ZAGADNIENIE ISTNIENIA W MATEMATYCE, I

Jed n y m  z cen tra ln y ch  prob lem ów  w  filozofii m a tem a ty k i je s t za ­
gadn ien ie  is tn ien ia , a  w ięc p y tan ie  o sposób, czy sposoby, is tn ien ia  
ob iek tów  m atem atycznych . P ro b lem  te n  je s t za razem  jed n y m  z n a js ta r ­
szych p rob lem ów  filozoficznych i do dziś p rob lem em  o tw artym . P rz y ­
czynę tego  s tan u  rzeczy  m ożna u p a try w a ć  zarów no w  specyficznej n a ­
tu rze  m a tem aty k i, ja k  też  w  n iem ożności pojęciow ego  u jęc ia  is tn ie ­
n i a 1. M atem aty k a  m oże być u zn an a  za w y ją tk o w ą  dziedzinę w ie ­
dzy, z tego  choćby pow odu, że b y w a ją  je j p rzy p isy w an e  cechy  w y ­
k lu cza jące  się. Jed n o  ze sk ra jn y ch  stanow isk  u w aża  ją  za jed y n ą  
n iep o w ątp iew a ln ą  nau k ę , w  k tó re j m am y  do czynien ia  z tw ie rd z e n ia ­
m i w  pe łn y m  tego  słow a znaczeniu , d ru g ie  zaś t r a k tu je  ją  ty lk o  za 
języ k  nau k i, zw łaszcza fizyki. P ra w d a  o m a tem aty ce  n ie  je s t ła tw a  
do  odkrycia . U jaw n ia  się ona n a jb a rd z ie j p rzy  an a lizow an iu  b ad ań  
m a tem atycznych , e w en tu a ln ie  ich w yników , a w ięc tw ie rd zeń  m a te ­
m atycznych , ich dow odów , ja k  też  celu  u p ra w ia n ia  m a tem aty k i. Dużo 
św ia tła  m oże tu  rzucić  rów n ież  rozw ażan ie  genezy  po jęć  m a tem aty cz ­
nych. Sam  te rm in  is tn ien ie  n ie  na leży  rów nież  do te rm in ó w  p ros tych  
i ła tw ych . W  p rzy p ad k u  sp ra w  d n ia  codziennego n ie  budzi on n a j­
m n ie jszych  w ątp liw ości. Je ś li je d n a k  chcem y p rzy jrzeć  m u się b liżej, 
s ta je  się p raw ie  że n ieu ch w y tn y . N ic w ięc dziw nego, że p rob lem  
is tn ien ia  w  m atem aty ce , choć daw no  ju ż  postaw iany , pozosta je  i dziś 
a k tu a ln y 2.

1 P o r. M. A. K rąp iec , M eta fizyka ,  Z a ry s  p o d s ta w o w y ch  zagadnień,  
P o zn ań  1966, 417.

2 P ro b lem  sposobu is tn ien ia  ob iek tów  m atem aty czn y ch  je s t zalicza­
n y  do c en tra ln y ch  zagadn ień  filozofii m a tem a ty k i; uchodzi on za 
p ro b lem  n iezw ykle  złożony  i tru d n y . Zob. np. J. Such, W s tę p  do m e -  
todolgii ogólnej na uk ,  P o zn ań  1973, 106; Mała E ncyk loped ia  Logiki,  
W rocław  1970, 205, 208; A. M ostow ski, T h e  presen t  s ta te  o f  in v e s t i ­
gations on  th e  founda t ions  o f  m a th em a tic s ,  R ozp raw y  M atem atyczne 
9, W arszaw a 1955.


